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Potworne nadużycia 


szajki katowickich spekulantów. 
Masowy wywóz złotych polskich do Niemiec. 


Sensacyjne zeznania adwokata dra Baczyńskiego. 
kiehywała historja o praczce i mężu -atlecie. 


Wina stołowe | kuracyine poleca F-a „ZatVtopane* Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25 


R. 1847, założony Hande! w na A a è 
Stadtmi "era -imin Rynek 34] Dr Zimmermann nie zostanie 


. * r 
Bszkonkurencyjnie: Wina węg, aust’, reńskie, franc., burgundz., hiszp, wysokim kom Sarzem biańska. 


włoskie, grecki. ; miody; komi:k fa: c, rum., likiery — Cen iki na żądanie Wiedeń, 7. grudnia. (Tel. G. P.). W | Zimmermann opuszcza 3. stycznia 
kołach poinformowanych zaprzeczają | 1926 r. Wiedeń i udaje się do Holan- 
wiadomości, jakoby dr. Zimmermann | dji, gdzie obejmie kierownictwo jednej 
wyznaczony był na stanowisko Wyso- | z instytucji gospodarczych, 

kiego komisarza dla m. Gdańska. Dr. 


Groźny pożar w Gdyni. 
Omal nie sp.onął caty port. 


mergiczna akcja, oraz zmiana kierun» 
ku wiatru umożliwiły zlokalizowanie 
niebezpieczeństwa. 


Warszawa, 7. grudnia. W nocy z 
soboty na niedzielę wybnchł w Gdyni 
sożar, który zagrażał poważnie budw 
jącym się urządzeniom portowym, E- 


Wystąpienie trzech postów z Wyzwolenia”. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7. grudnia (Z). Przed zakoń- | wystąpienie z partji. Są to pp. Kowalski, 
czeniem obrad zarządu głównego „Wyzwo- ł Tajanowicz i Lubieniecki. 
ienia“ trzech czlonków zgłosiło wczoraj 


F TORTI chorób 
(SAAB U piersiowych 
im. Dr. CŁUSKICH — Zakopane 


Zostanie ot arte w ciągu grudnia b. r. 
Zgłoszenia do Zarzadu, 7898 


Z ŻYCIA EMIGRACJI POLSKIEJ W PARYŻU. 
Uroczysłość PE sziandaru polskiego Tow. im. Rejiana w Alyrange, — Grupa 
członków Towarzystwa po wręczeniu sztandaru chorążemu. 


Sir. 2 


Lwów, 8 grudnia. 

Gdy spytać przeciętnego oby- 
watela: Po co jeździł do Londynu 
Premjer Skrzyński? — odparłby: 
Po pożyczkę. A z czem ma wró- 
cić? Oczywiście — z workiem 
pieniędzy. 

Na takie przewidywania zna- 
lazł p. Skrzyński uwagę na po- 
zór nieoczekiwaną: Pragnę z na- 
ciskiem podkreślić, iż celem mo- 
jej podróży nie była sprawa po- 
życzki. W Londynie nastąpił *- 
statni akt traktatów w Locarno... 

A więc — rozczarowanie, któ- 
re odbiło się prawdopodobnie i va 
kursach giełdowych, regulowa- 
nych właśnie według skali na- 
dziei, zawodów i innych nastro- 
jów. Czy jednak rozczarowanie 
to jest uzasadnione? Naizupełniej 
nie. 

Celem podróży — Premjera 
Skrzyńskiego do Londvnu było 
podpisanie aktów, parafuwanych 
16 października w Locarno. To 
jeden fakt najściślej zwiazany z 
naszą przyszłościa gospodarczą. 
Można bowiem dziś niedoceniać 
lub przeceniać znaczenia tych 
pergaminów, oprawnvych w Sa- 
fian. Ale nie można niedoceniać 
znaczenia wypadków. które na- 
stąpią w duchu Locarna — zaró- 
wno w dziedzinie politycznej, jak 
ekonomicznej. W ślad za pacyfi- 
kacją Europy idzie przywrócenie 
równowagi gospodarczei i wzrost 
wzajemnego zaufania. Owocem 
pokoju jest dobrobyt. 

Polska ze swemi trudnościami 
nie jest oazą nieszczęść. lecz 
dzieli los niemal wszystkich naro- 
dów Europy. Trudności są po- 
wszechne, a izolacja niemożliwa. 
Każdy wstrząs, notowany w Ber- 
linie czy Paryżu, odczuwa się 
nad Wisłą. To też ogólna popra- 
wa stosunków jest tą podwalina; 
bez której budowa gospodarstwa 
polskiego jest niemożliwa. Reali- 
zacia założeń, rzuconych w Lo- 
carno, będzie pierwszym krokiem 
do trwałej sanacji ekonomicznej 
Polski. 

A fakt drugi — to sprawa po- 
życzki. Wszyscy na nią liczą, 
wszyscy wierzą, że z jej otrzy- 
maniem skończy sie kryzys. 
Wprawdzie człowiek chorv takze 
wierzy, że dawka narkotyku po- 
stawi go na nogi. Pożyczka każ- 
da jest narkotykiem, bo trzeba ją 
zwracać z procentem. Ale trudno 
zaprzeczyć, że w naszym kryzy- 
sie konieczny jest bodaj środek 
na podtrzymanie sił, zanim orga- 
nizm znajdzie lub stworzy nowe 
źródła energji. Pożyczki zagrani- 
cznej potrzebujemy naglaco. 

Jakże więc jest z nia? Mówił 
o niej Premjer, czy nie? Z treści 
wywiadów, udzielanych w obo- 
wiązkowo dyplomatycznej, po- 
wściągliwej formie, wvnika zu- 
pełnie jasno, że p. Skrzyński o po- 
życzce mówił, że starał się wy- 
sondować opinję rządu angielskie 
go i że mu się to udało. Warunek, 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9 grudnia 1925. 


Z czem wrócił p. Skrzyński? 


Niesłuszne rozczarowanie. — Przez Locarno do trwałej i ogólnej sana- 
cji. -- Los wielkiej pożyczki zagranicznej. -- O realny budżet, 


warunkiem uzyskania pożyczki 
wielkiej, zdolnej zasilić całe życie 
gospodarcze, bo kredyty doryw- 
cze mamy zawsze do dyspozycji. 

Rozmowy p. Skrzyńskiego nie 
ograniczyły się jednak do szuka- 
nia informacji.  Musiały pójść o 
wiele dalej, skoro zapytany i sta- 
nowisko rządu angielskiego wo- 
bec pożyczki polskiej, p. Skrzyń- 
ski oświadcza: „Odczułem wra- 
żenie, że nie napotkamy ze stro- 


b 


ny rządu Wielkiej Brvtanji ua 
przeszkody“. Jest to bardzo wie- 
le. Wiadomo z doświadczeń lat o- 
statnich — choćby w sprawie kre 
dytów sowieckich — że stanowi- 
sko rządu angielskiego jest w tych 
kwestjach decydujące, ponieważ 
z reguły pokrywa się ono z inte- 
resami i dążeniami angielskiej fi- 
nansjery. 

Przekładając wyniki podróży 
EEE" | ETA] (IE MMI 


politycznych i 
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p. Skrzyńskiego do Londynu na 
język realny, stwierdzimy: 

1) położone zostały podwaliny 
pod ogólną rozbudowe stosunków 
gospodarczych 
Europy, a więc i Polski; 

2) uzyskanie wielkiej pożycz- 
ki sanacyjnej, uzależnione zostało 
od zmniejszenia wydatków pań- 
stwowych i zestawienia realnego 
budżetu. 

Stosunek powyższy iest logi- 
czny. Budżet nierealny bowiein, 
lub wywołujący nadmierny wysi- 
łek społeczeństwa, skonsumuje 
każdą pożyczkę j po pewnym cza 
sie znów wyciągnie reke o po- 
moc. A pożyczka, zaciągana obe- 
cnie, ma nas postawić na mocnych 
nogach. J. R. 


Potworne nadużycia katowickich spekulantów. 


Złote masowo wywożono do Niemiec i obniżano kurs złotego. - Urzędnicy 


Warszawa, 7. grudnia. (Z) W 
związku z ostatnią aferą podbijania 
dolara władze skarbowe wysłały spe- 
cjalnego delegata do Katowic celem 
zrewidowania tamtejszych stosunków 
celnych, szczególnie w kierunku wwo- 
żenia i przywożenia walut. Podobno 
bezpośrednim powodem zarządzenia 
tego badania była zupełnie pozytyw- 
na wiadomość wskazująca na to, 


że J 


a bankiem w Katowicach 
istniała zmowa 

i że dokonywano szeregu fikcyjnych 
transakcji, mających na celu wyłącz 
nie obsyłanie rynku giełdowego w Ber- 
linie polskimi złotymi. Działo się to 
krzy współudziale wszystkich gieł- 
dziarskich organizacji, działających na 
naszym terenie. 


„onzklianci dolarowi poniosą klęskę”. 


Minister skarbu o sztucznem podbijaniu dolara. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 grudnia. (Z) W 
związku z nieoczekiwanym wzro- 
stem kursu złotego sprawozdaw- 
ca parlamentarny „Gazetv Poran 
nej“ zwrócił się do p. min. skarbu 
Zdziechowskiego, który oświad- 
czył, iż są to nowe objawy akcji 
spekulantów, którzy po porażce 
usiłują się odegrać. 

— Mogę zapewnić — oświad- 


czył p. min. Zdziechowski. iż te 
różne usiłowania spełzna na ni- 
czem, a ci, którzy tę rzecz prowa- 
dza poniosą dotkliwa porażkę. Nie 
będę, jak i przedtem. ubolewał 
nad tem. Jeszcze raz podkreślić 
muszę, iż wszelkie objawy nieo- 
czekiwanych wahań kursu dola- 
ra względnie złotego nie mają u- 
zasadnienią gospodarczego. 


Opozycyjny nastrój w Sejmie 


wobec min. Zdziechowskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 grudnia. (Z) W 
kołach parlamentarnych zdają so- 
bie sprawę, iż min. Zdziechowski 
będzie miał trudna sytuacię pod- 
czas środowego  posłedzenia w 


Sełmie. Nagła zwyżka dolara i ca 
ły szereg następstw gospodar- 
czych przygotawują w Seimie na- 
strój poza koalicją w wysokim 
stopniu opozycyiny. 


Ekwilibrystyca warszawskiej czarnej gieldy. 


Dolar z 750 wyśrubowano na 925. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 7 grudnia. (Z) Dzi- 
siaj kurs dolara odbył znów nieo- 
czekiwane wahania. Dzień rozpo- 
czął się kursem około 7.50, po- 
czem dolar w stosunku do złotego 
przeszedł następujące notowania: 


postawiony w Londynie. zamyka | 7.20, 7.50, 8, 8.20, 8.50. 9. 9.10, o- 


się w krótkiej formule: oszczęd- 
ny, zrównoważony budżet. | zu- 
pełnie wyraźnie: budżet ten jest 


koło godz. 8 wieczorem dolar w 
Warszawie na czarnej giełdzie o- 
słągnął wysokość 9.25. 


(Wedle wiadomości otrzyma- 
nej o godz. 8 wiecz. przez lwow- 
ską filję Banku Polskiego. relacja 
ustałona przez Bank wynosiła 
7.90. Ostatnio „Times“ i „N. 
Fr. Presse“ zamieszczają artyku- 
ły wskazujące, że zniżka zło- 
tego jest zjawiskiem sztucznem, 
spowodowanem  podstępną grą 
czarnej giełdy. — Red.) 


celni wspólnikami nadużyć. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
między Bytomską filją Dentsche Bank 8 


Ze szczegółów, które doszły do na- 
szych wiadomości, sprawa przedsta- 
wia się w ten sposób: Filja Banku nie- 
mieckiego w Bytomiu mając prawo 
ptzekazywania złotego bankom kało- 
wickim, prezentowała w urzędach cel- 
nych czeki, wystawione na banki w 
Kałowicach naturalnie w złotych pol- 
skich Czeki te traktowano 

jako wwóz do Polski 

złotych z Niemiec, co miało upoważnić 
do ewentnalnego wywozn z powrotem 
do Niemiec równej sumy złotych przy 
odpowicanich rozrachunkach. Urzędy 
celne wydawały przywożącym te cze- 
ki zaświadczenia, na których mocy na- 
stępnie z Katowic wywożono złote 
bądź efektywne, bądź w dewizach. 

Ta manipulacja zasilała rynki nie. 
mieckie złotymi i przyczyniła się do 

orgii spekulacyjnej, 
której staliśmy się przedmiotem. Prze. 
ciw iej spekulacji nasze władze podję- 
ły walkę w tym sensie, że zezwoliły 
Jedynie na wwóz do Katowic efektyw« 
nych złotych. To rozporządzenie obo» 
wiązuje do tej chwili. Działy się jed. 
nak przy tym systemie 
w dalszym ciągu nadużycia. 

Spekulanci bytomscy wchodzą w po- 
rozumienie z niektórymi czynnikami 
celnymi i uzyskują xzaświedczenie 
wwozu efektywnych pieniędzy, jak- 
kolwiek w rzeczywistości pieniędzy 
tych nie wwożą, ale zato na mocy tych 
zaświadczeń w dalszym ciągu zaopa:« 
trują rynki niemieckie naszym pie- 
niądzem. l 

Delegat władz skarbowych w Kato- 
wicach zawiadomić miał już władze, 
że istotnie nadużycia dokonywały się, 
aie wykrycie ich nastręcza bardzo 
wieikie trudności. Jakie będą wyniki 
dochodzeń, na razie niewiadomo. 


KONFERENCJE PREMIERA SKRZYŃ: 
SKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta, 

Warszaw, 7. grudnia. (Z). Min. 
Skrzyński po powrocie z Londynu odbył 
cały szereg konferencji, m. i. z prof. Krzy- 
żanowskim z Krakowa, prezesem Banku 
Polskiego Karpińskim, a wczoraj wieczorem 
nodejmował u siebie wszystkich ministrów, 
Marsz. Rataja i wszystkich urzędników 
skarbu i min. spraw zagr. Dzisiaj wieczo- 
rem odbyła się Rada min., na której min. 
Zdziechowski czytał projekty swego expo- 
se, jakie wygłosi w Sejmie. 

Premjer Skrzyński przyjął też dzisiaj 
posła Chacińskiego, jako prezesa Ch. D. i 
odbył z nim konferencję. 

zma j aa 
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ZA.d0wają sig socjaliści? 


Warszawa, 7 grudnia. (Z) Za 
kulisami polityki wewnętrznej 
wytwarza się nowa sytuacja. Sil- 
ne wahania walutowe i orgje spe- 
kulacyjine wywołały dużo zmian 
w naszem życiu gospodarczem. 
Poza spekulacją, która w godzi- 
nach paniki wyśrubowała dolar, 
jesteśmy też Świadkami pewnei 
stabilizacji złotego, która w po- 
równaniu z poprzednio ugrunto- 
waną stabilizacją wykazała duża 
różnicę. Kupcy, przemysłowcy, 
hurtownicy regulowali w ostat- 
nich dniach ceny towarów we- 
dług kursu dolara. Faktv te mu- 
siały wnieść znaczną podwyżkę, 
cen i to jest pierwszy problem, 
który rząd musi uregulować w in- 
teresie ludności i kupców. zd- 
zorjentowanych ostatnia haussą 
dolara. 

Z inicjatywy rzadu odbywa 
się w tej chwili żmudna praca re- 
dukcji budżetu. Musi on być zre- 
dukowany natychmiast. bez- 
względnie i bez kompromisu o 
kwotę 

500 miljonów rocznie, 
czyli wydatki miesięczne pań- 
stwa muszą zatrzymać sie na su- 
mie około 133 milionów zł. Pre- 
mjer Skrzyński miał oświadczyć, 
iż jest to jednym z warunków u- 
zyskania wreszcie równowagi 
budżetowej, a co za tem idzie, 
podstawą uzyskania pożyczki. 

Walka o taki zredukowany 
budżet będzie w Seimie 

bardzo ostra. 


Członkowie gabinetu koalicyjne- 
go związani są nairozmaitszemi 
zobowiązaniami, wobec swoich 
klubów, a kluby wobec wybor- 
ców. To daje pole do nairozmait- 


NOWE WIEŚCI O POŻYCZCE 
DLA POLSKI. 
(Telefonem od naszego xorespondenta) 
Warszawa, 7. grudnia. (Z). Dzisiaj 
w sferach finansowych opowiadano, że 
wiceprezes Banku Polskiego dr. Mły- 
narski miał nadesłać nowe wiadomo- 
ści w sprawie pożyczki dla Polski, Bli- 
ską również realizacji jest podobno 
sprawa pożyczki „Reserve Bank“ dla 
Banku Polskiego. Pożyczka ta służy- 
łaby częściowo do pokrycia pożyczki 
10-miljonowej krótkoterminowej, czę- 
ściowo do zwiększenia podkładu emi- 
syjnego. 
aa (M 
ZWIĘKSZENIE ZAPASU ZŁOTA 
W BANKU POLSKIM. 


(Telefonem od naszego kurespondenta) 
Warszawa, 7 grudnia. (Z) Bi- 
lans Banku Polskiego z 30 listo- 
pada 1925 r. wykazuje zwiększe- 
nie zapasu złota o 147 tvs. zł. 0- 
raz zmniejszenie zapasu walut i 


dewiz o 593 tys. zł. brutto. Port- 
fel wekslowy zmniejszył się o 
drobną kwotę 30 tys. zł. do su- 


my 280 miljonów zł. Pożyczki za- 
bezpieczone papierami wzrosły © 
42 milj. zł». Suma zdyskontowa- 
nych papierów  krótkotermino- 
wych wykazuje nieznaczny 
wzrost do kwoty 18 mili. zł. 


—— 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9 grudnia 1925. 


T ra walka o zredukowanie udżetu. Ea 


Tydzień, kiócy rozstrzygnie o losie waluty i życa gospodarczego. - 


(Telefonem od paszego korespondenta.) 


szych tarć, nieporozumień i kon- 
sekwencii. 

Korespondent Wasz dowiaduje się 
z najbardziej miarodajnego źródła, że 
jednym z najgłówniejszych punktów 
problemu budżetowego jest konieczność 
zakrojonej na większą skalą 

redukcji urzędników i płac urzędni- 
czych. 

To najbardziej może pociągnąć za 80- 
bą konieczność wielkich ofiar, a zara- 
zem wielkich starć. W tej chwili koła 
poselskie i rządowe godzą się na takie 
„Cięcie“ pod hasłem przywrócenia e- 
nergji finansowej. 

Reasumując to wszystko zaznaczyć 
należy, że tydzień obecny obfitować bę- 
dzie w cały szereg faktów pierwszo- 
rzędnego znaczenia dla państwa. Punk- 


Zatowiędź burzliwej dyzkusji. 


se min. skarbu Zdziechowskiego i za- 
powiadająca się burzliwa dyskusja. 

W kołach parlamentarnych zwraca- 
ją uwagę na trudne położenie klnbu P. 
P. S., który wchodząc w skład koalicji, 
bierze odpowiedzialność za wszelkie 
zarządzenia. Dzisiaj mówiono w Sej- 
mie, że socjaliści nie będą mogli zgo- 
dzić się na redukcje płac urzędników, 
personalne, rent inwalidzkich itd. — 
Wczoraj na „czarnej kawie“ u Prem- 
jera „analizowano“ wszelkie możliwo- 
ści. Premjer zdecydowany jest podjąć 
walkę przy użyciu wszelkich środków. 
Tydzień bieżący będzie więc tygodniem 
walki o naszą walntę, o Życie gospo- 
darcze, o egzystencją wielu rodzin, bę- 
dzie próbą wytrzymałości zarządzeń fi- 
nansowych rządu, będzie próbą rządu 


tem wyjścia stanie się jutrzejsze expo- I koalicji wzajemnych poświęceń. 


Projeli 


obniżenia płac urzędniczych ? 


Pen e syczniowe byłyby niższe o 7 : rół procent. 


Warszawa, 7 grudnia. (Tel. G. 
P.) „Echo Warszawskie* donosi, 
że minister skarbu Zdziechowski 
ma zamiar wystąpić z projek- 
tem obniżenia płac urzedniczych 


w ten sposób, że na każdy punkt 
wypadłoby 40 groszy. 
styczniowe byłyby w takim ra- 
zie niższe od poprzedniej o 7 i 
pół procent. 


Pensje 


Diwarcie sesii Rady Lgi N:rodów, 


(ienewa, 7. grudnia. (Tel. G. PA. 
Pierwsze posiedzenie obecnej sesji Ra- 
dy Ligi Narodów zostało otwarte o g. 
11.40 pod przewodnictwem Scialoji. 
Rada przystąpiła natychmiast do zba- 
dania sprawozdania Chamberlaina w 
sprawie zatargu grecko-bulgarskiego. 


AMERYKA, NIEMCY I ROSJA ZAPROSZO- 
Ne DO KUMISJI ROZBROJENIA. 


Londyn, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Pisma 
angielskie potwierdzają, że Rada Ligi Naro- 
dów zamierza wysłać zaproszenia do Sta- 
nów Zjedn., Niemiec i Rosji, aby wzięły 
one udział w pracach przygotowawczych w 
komisji dla spraw rozbrojenia 


Japonia wysyla wojska do Makdgni. 


Podstępne zwycięstwo Kuo Song L'nza. 


Londyn, 7 grudnia. (Tel. G. P.) 
Z Tokjo donoszą, że otrzymano 
od obywateli japońskich z Muk- 
denu i okolicy wezwanie o pomoc 
i ochronę życia i mienia. Kupcy 
japońscy uciekli na Koreę. Na pod 
stawie tych wiadomości rząd ja- 
poński wyśle wkrótce siłne od- 


działy wojskowe do Mukdenu. 
Londyn, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Z Pe- 


kinu donoszą, że wojska Kpc-Song-Łinga u- 
ciekły się do fortelu, a mianowicie udając 
zawieszenie broni, uderzyły na skrzydło 
armji Czang Tso Łina, zmuszając ją do pa- 
nicznej ucieczki w kierunku Mukdenu. We- 
dług dalszych wiadomości Czang Tso Lin 
zaniechał obrony stolicy Mandżurji. W mie- 
ście panika. Czang Tso Lin, widząc bezna- 
dziejność położenia, wyraził życzenie wy- 
rofemia się z polityki i opuścił muh- 
den, 


Sia W) 


Proszę 
otworzyć 


skrzyneczkę „Francka“ 
— przym e -zki do kawy — 
Łaskawa Pani bsdzie za- 
chwycona deli atnym, zbli- 
żonym do kawy zapachem!-— 
Tej v yśmienitej jakości za- 
wdzięcza „Prawdziwa 
Francka“ swą sławę 
światową! 

Pr simy jednak uważać na 
znak ochronny „młynek do 
kawy“, gdyż ukaz ły się 
w handlu różne naślado- 


wnictna!l 


P. KĘTRZYŃSKI PRZYBĘDZIE DO 
WARSZAWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 7. grudnia. (Z). Poseł polski 
w Moskwie p. Kętrzyński przejechał przez 
Warszawę i udał się na zjazd historyków 
do Poznania. Z Poznania p. Kętrzyński 
przybędzie do Warszawy we czwartek i od- 
dzie konferencję z premierem Skrzyń- 
skim. Między innymi będzie poruszana 
sprawa traktatu handlowego polsko-rosyj 
skiego. 

==> 


LITWA SIĘ ZLĘKŁA POLSKIEJ 
„REDUTY". 


Wilno, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Z związ: 
ku z wystęntm. teatru polskiego „Kedu.- 
ta' w hydze i Dynaburgu, oraz niezwykle 
serdecznym jego przyjęciem, poseł litew- 
ski w Rydze złożył oficjalne oświadczenie, 
iż serdeczna przyjęcia łeatru polskiego nie 
mogło mie wzbudzić na Litwie zaniepoko- 
jenia. 

=—f) 


PRIMO DE RIVERA WKRÓTCE USTĄPI. 

Paryż, 7. grudnia. (Tel. G. P.). Z Barce- 
lony donoszą, że królowi udało się odłą- 
czyć Primo de Riverę od armji. Żyweł rzą- 
du cywilnego nie będzie jednak długi, choć 
de Rivera dąży do opanowania sytuacji 
skomplikowanej mocno ostatnimi wypad- 
kami w Marokko, gdzie Rifenowie zbomber- 
dowali Tetuan. 


0— 


ODSZKODOWANIE ZA „LUZITANJĘ". 

Londyn, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Nie- 
miecko-amerykańska komisja mieszana n- 
staliła, że Niemcy mają zapłacić Stanom 
Zjedn. 2,409.413 dol. tytułem pełnego od- 
szkodowanie za zatopienie „Luzitanji”, 


— 


Przed pogrzebem Wł, St. Reymonta. 


Program ceremonji pogrzebowej. 


Warszawa, 7. grudnia. Jutro tj. we 
wtorek zwłoki Reymonta, które spo- 
czywają w kaplicy w katedrze św. Ja- 
na, przeniesione będą do nawy głów- 
nej po sumie, po zamknięciu świątyni, 
która dla publiczności będzie znów 
otwarta od godz. 3 po południu do g. 
8 wieczorem. 

Pogrzeh odbędzie się we środę. W 
kondukcie pogrzebowym wezmą u- 
dział: Rząd, przedstawiciele Sejmu i 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Senatu oraz przedstawiciele związków 
literackich, organizacyj społecznych i | 
grupy włościańskie. W czasie nabożeń 1 
stwa żałobnego kazanie wygłosi ks. 
Szlagowski. 

Na placu Zamkowym imieniem Rzą 
du przemówi Min. oświaty Stanisław 
Grabski. 

Zarezerwowano także czas dla 
ewentualnego przemówienia przedsta- 
wiciela fundacji Nobla. 


Imieniem literatów przemówi Aa. 
Grzymała-Siedlecki, imieniem mło- 
dych pisarzy Lechoń. 


Kondukt przejdzie ulicami: Kra- 
kowskiem  Przedmieściem, Trębacką 
Nowo-Senatorską, placem Teatralnym 
na Powązki. 


Na cmentarzu pożepna Zmarłego 
prezes Towarzystwa literatów i dzien- 
nikarzy, Leopold Staff oraz przedsta- 


ŚL, * 


wiciol ludu siermiężnego, 
dobnie poseł Witos. 
AL mt "M 
KOMITET ŻAŁOBNY 
Organizacją uroczystości pogrzebo- 
wych zajął się specjałny komitet pod 
przewodnictwem p. J. Skołnickiego, 
dyrektora Departamentu Sztuki. W 
skład komitetu wchodzą: Marszałek 
Sejmu Maciej Rataj, posłowie Wincen- 
ty Witos, Jan Dębski i Stanisław Ko- 
zicki, red. Zdzisław Dębicki, Wacław 
Sieroszewski, Leopold Staff, Jan Lo- 
rentowicz, Jerzy K. Bandrowski, St. 
Krzywoszewski, St. Libicki, Prusz- 
kowski, A. Grzymała-Siedlecki, T. Ma- 
zurkiewicz, K. Wroczyński, E. Rauer, 
inż. Pauly, gen. Suszyński, insp. po- 
licji Czyniowski, radca Konopka — 
prez, Rady min., R. Przeździecki, szef 
prot. dypl, G. Wolff, M. Rulikowski, 
W. Rogowicz, Woydyno, Ign. Baliński, 
Wł. Jabłoński, Kłyszewski, prof. Fie- 
dorowicz, J. Kochanowski, kom. Rządu 
J. Jarmołowicz. 


WIELKA MANIFESTACJA ŻAŁOBNA. 

Warszawa, 7. grudnia. Pogrzeb 
śp. Wł. Reymonta będzie miał charak- 
tar wielkiej manifestacji żałobnej, We 
środę od samggo rana pełnić będzie 
wartę honorową przy trumnie wojsko. 
W czasie nabożeństwa obejmie straż 
przy zwłokach 16 włościan, jako przed 
stawiciele włościaństwa polskiego z 
rozmaitych okolic Polski. Po egze- 
kwiach nastąpi wyprowadzenie zwłok. 
Trumnę zaniosą włościanie na kara- 
wan. 

Zaznaczyć należy, że klub „Pia- 
sta“ uchwalił zawezwać wszystkie 
organizacje swoje w całym kraju do 
urządzania uroczystych akademji ku 
ogoi twórcy „Chłopów". W dniu wczo- 
rajszym nadeszło mnóstwo depesz kon 
dolencyjnych zarówno z kraju, jak i z 
zagranicy. M. i. nadesłał depeszę ame- 
rykański wydawoa dzieł śp. Reymonta. 
Kondolencję swoją złożył także Zwią- 
zek korespondentów Prasy zagranicz- 
nój. 


U TRUMNY WIELKIEKO PISARZA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 7. grudnia. (Z). Dzisiaj od ra- 

na publiczność odwiedza kryptę św. Jena, 
gdzie są złożone zwłoki Reymonta. U trum- 
ny ułożono poduszkę z orderem „Polonia 
Restituta", oraz insignia nagrody Nobla, tj. 
wstęgę purpurową z dużą gwiazdą. Przy 
trumnie pełnią straż 4 żołnierze w mun- 
durach bez broni. 


kronika telegraficzna. 


(Z). Odwołane przyjęcia w Belwe- 
derze. Z powodu przeciągającej się nie- 
dyspozycji p. Prezydentowej Wojcie- 
chowskiej, o odwołano czwartkowe przy- 
jęcia w Belwederze na czas dłuższy. 

(Z). Rumuński Bank Narodowy o- 
głasza, że znajdujące się w obiegu 
bamknoty 500-lejowe zostaną w zupeł- 
ności wycofane do 1. stycznia 1926. 

Komitet wystawy w Wembley ko- 
munikuje, że straty tej wystawy wy- 
noszą półtora miljona funtów szterl. 

W stanie zdrowia Kiplingn zazna- 
cza Się stale powolna poprawa. 

Hymans ustępuje? „Le Soir“ notuje 
pogłoskę, według której Hymans posta- 
nowił zrezygnować ze stanowiska 
pierwszego delegata Belgji do Ligi Nar. 

Sukces francuski w Syrji. Z Bejru- 
tu donoszą: Wojska framcuskie zajęły 
Hasbayę. 

Szpieg w spódnicy. Polcija paryska 
aresztowała niejaką Marcelę Monseil, 
stóra przyznała się do uprawiania w 
wielu ośrodkach lotniczych szpiegostwa 
na rzecz obcego państwa. 

Perska konstytnanła. W Teheranie 
odbyło się inauguracyjne posiedzenie 
konstytuanty, która ma zadecydować o 
przyszłym ustroju państwowym Persji. 


prawdopo- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 9 


grudnia 1925. 


Dziś nieoc nieodwołalnie poraz ostatni. 


Tragedja duszy eiuszy 
_dziew zęcej 


"10 aktów z prologlem aktów z prologlem 


IWONKA mmm 


Wielkie nadużycia w RQ. R. 0. 


Winnym grozi kilkuletnie w.ęzienie. 


Warszawa, 7. grudnia. (Tel. G. P.). 
Władze sądowe rzystapiły do śledz- 
twa w sprawie głośnych nadużyć w 
P. K. O. Wśród dowodów nadużyć, 
przedstawionych przez komisję Naj- 
wyższej Izby Kontroli Państwa, zwra- 
cają nwagę dwa iakty. Pierwszy, to 
gwarancja nielegalna, udzielona fir- 
mie mngielskiej na 14 tysięcy funtów 


szłerlingów, wydana potajemnie, z fik- 
cyjnym numerem księgowania, oraz 
drugi fakt, pożyczka 300.000 zł., udzie- 
lona pod zastaw papierów, które z po- 
wodu swej minimalnej wartości nie 
były żadną gwarancją. 

Winnym w razie udowodnienia 
przedstawionych zarzutów grozi kara 
kilkuletniego więzienia, 


Zjazd lekarzy szkolnych 


"i wychowawców fizycznych. 


Lwów, 8. grudnia. 

(ip.) W dalszym ciągu obrad Zjazdu le- 
karzy szkolnych i wychowawców fizycz- 
nych w niedzielę pępoł. wywiązała się dy- 
skusja nad referatami prof. Germanówny 
i dra Hołodyńskiego. Uchwalono zmianę 
programów naukowych dla wychowawców 
w Seminarjach naucz. Nadto Zjazd wyraził 
życzenie, by władze szkolne  dołożyły 
wszelkich starań, by zakłady średnie o- 
trzymały jaknajszybciej celowo urządzone 
sale gimnastyczne, oraz by fundusze prze- 
znaczone na gry i zabawy, były używane 
prze Komisję gier i zabaw tylko na te cele. 

Dr. Stenzel, lekarz pow. z Radziecho- 
wa, przedstawił opłakany stan rozwoju fi- 
zycznego i czystość młodzieży szkolnej w 
pow. radziechowskim. W sprawie referalu 
dra Iłołodyńskiego (we wczorajszem spra- 
wozdaniu zakradła się pomyłka co do na- 
zwiska referenia) odnośnie do hygienistek 
w szkołach lwowskich, uchwalono, aby 
instytucja ta została bezzwzględnie utrzy- 
mana. Ponieważ zaś Rząd odmawia fun- 
duszów, uchwalono zwrócić się do Rady 
m. Lwowa, aby utrzymanie tej instytucji 
przejęła na siebie. Następnie prof. Karwań- 
ski i Świerczyński przedstawili koreferat 
„O obozach szkolnych przysposobienia woj- 
skowego', stwierdzając wielki rozwój lı- 
czebny obozów, (w pierwszym roku 100 
uczsiników, w ostatnim 800), 


Drugi dzień Zjazdu. 


W poniedziaełk rano odbyły się lekcje 
pokazowe ćwiczeń gimnastycznych, (w Se- 


minarjach prowadziły je pp. Kwiatkow- 
ska i Rudnicka, w gimn. żeńskiem p. Kreu- 
zowa i p. Jaworska, w gimn. męskiem p. 
Chodorowski). Pułk. Sikorski przeprowadził 
z młodzieżą męską lekcje najnowszego sy- 
stemu Nikelsbuka. Po lekcjach odbyła się 
dyskusja, w której zabierali głos dr. Chov- 
nacki, Świątkiewicz i i. 


Obrady popołndniowę 


Popołudniu w sali Inst. Tee inologicz- 
nego pułk. Sikorski wygłosił refęrat „O no- 
wych sysłemach wychowania fizycznego, 
zastosowanych w Polsce Wyświetlano 
przeźrocza z obozów letnich i kursów 
gimnastycznych. Następnie Zgromadzenie 
przeszło do dyskusji nad sprawą obozów 
szkolnych przysposobienia wojskowego. U- 
chwalono wnioski wyrażające wdzięczność 
czynnikom wojskowym i cywilnym, które 
dźwignęły te młode instytucje. Zjazd wyra- 
ża życzenie, by władze T. N. S. W. przed- 
sięwzięły kroki celem rewizji organizacji 
w tych instytucjach, co miałaby załatwić 
ankieta (z przedstawicieli nauczycielstwa 
i wojskowości). 

Wyrażono życzenie, by liczba uczest- 
ników w obozach nie była wyższą nad 100, 
aby obozy były pomieszczone w miejscach 
zdrowotnych, nadto aby stosowano wielką 
ostrożność w doborze młodzieży. 

Dr. Chrapek wygłosił referat „O orga- 
nizacjach kolonji letnich i sanałorjnm lecz- 
niczego“. Jako korreferentka omawiała te 
sprawy prof. Rudnicka. — Na tem zakoń- 


i czono obrady 2-go dnia Zjazdu 


Znowu pieniactwe Gdańska, 


Lida Narodów będzie rozpatrywac sp”awę naszych 
magazynów amunicyjnych w Gdańsku 


Wiedeń, 7. grudnia. (Tel, G. P.). 
„Nena Fr. Presse“ donosi z Genewy: 
We wtorek przed południem  przewi- 


dziana jest na posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów debata nad polskimi magazy- 
nami amunicyjnymi ua Westerplatte. 


Idealny środek na znużenie. 


Gtos zńakomitego lekarza angielskiego. 


Londyn, w grudniu. 

(B) Znany lekarz londyński 
Sir Charters J. Syrmonels. kierow- 
nik ogromnego szpitala Guys wy- 
głosił niedawno w stolicy Angliji 
odczyt, który ze względu na wy- 
bitne stanowisko prelegenta w 
świecie medycznym, wywołał 0- 
gromne zainteresowanie. Tema- 
tem odczytu było scharakteryzo- 
wanie znużenia. jego podstaw fi- 
zjologicznych i psychicznych, o0- 
raz podanie idealnego środka na 
znużenie. Środkiem tym. który 
ma o całe niebo przewyższać 


wszelkie reklamowane. sztuczne 
preparaty, jest według opinii zna- 
komitego lekarza wypicie szklan- 
ki gorącej wody, dobrze ocukrzo- 
nej, oraz bezwzgłędne odprężenie 
systemu nerwowego i mieśniowe- 
go przez pięć minut. Aby to od- 
prężenie wywołać, należy poło- 
żyć się na wznak, zamknąć oczy 
i zmusić się na przeciąg tego cza- 
su do kompletnej bezmyślności. 
Są jednak ludzie, u których bcz- 
myślność jest stanem trwalszym, 
a jednak ci ludzie doznają znuże- 
Mia 


N- 7626 


Weneckie laguny za- 
marzły. 


Wielkie mrozy w kraiu słońca. 

Rzym, 7 grudnia. (Tel. G. P.) 
Z całych Włoch donoszą o wiel- 
kich mrozach. W Trydencie no- 
towano wczoraj 11 st. w Parmie 
10, w Ferrarze 5, w Wenecii i 
Rzymie 2, w Neapolu, Pizzie i 
Livorno 0. Z powodu śniegów na- 
stąpiły liczne spóźnienia  pocia- 
gów. W okolicy Etny spadły 
śniegi. W Wenecji zamarzła część 
lagun 


NA BAŁKANIE. 
Białogród, 7 grudnia. (Tel. G. 
P.) W całym kraju panują nader 
silne mrozy. W Białogrodzie ter- 
mometr spadł wczorai do —145', 
w Sarajewie do —19°. 


SKUTARI ZALANE. 

Riałogród, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Wy- 
lew jeziora w Skutari przybrał katastrofal- 
ne rozmiary. Pod wodą znajduje się całe 
strare miasto Skutari i część nowego. Ku- 
munikacja przerwana. Parlament albański 
— po uchwaleniu kredytu na pomoc dla 
powdzian— na znak żałoby zamknął po- 
siedzenie. 


-———)——— 


SAMOBÓJCZY ZAMACH HRABINY. 


(Telefonem od naszego aoruspondenta) 

Warszawa, 7. grudnia. (Z). Dziś przed- 
południem hr. Marja Grabowska, licząca 
lat 68, usiłowała odebrać sobie życie, prze- 
cinając arterje lewej ręki. Hrabina usiło- 
wala popełnić samobójstwo w wannie. W 
ciężkim stanie odwieziono ją do szpitala. 
Przyczyną samobójstwa była melancholja 
i rozstrój nerwowy, w związku z kłopotami 
tinansowemi. 


Ean 


m 


Znowu samcbójstwo. 


Lwów, 8. grudnia. 


(X) Wczoraj około godz. 16-tei popeł- 
nil samobójstwo w mieszkaniu swej matki, 
wdowy po urzędniku, 22-letni Wiktor Ty" 
chowski. Desperat strzelił do siebie w oko» 
licę serce i w stanie beznadziejnym prze- 
wieziony zosłał do szpiłala powsaechnego. 
Policja prowadzi dochodzenia cc do przy- 
czyn rozpaczliwego kroku. Prawdopodobnie 
przyczyny szukać należy w rozpaczy mlo- 
dzieńca z powodu zredukowania go na Sta» 
nowisku funkcjonarjusza sądowego. 

— 0 


Dzielnicowe rady sierace. 


Lwów, 8. grudnia. 

Otrzymujemy następujące pismo“ 

Przed dwoma laty zostały z wiel- 
kim trudem zorganizowane we Lwo- 
wie dzielnicowe Rady  mieroce, jako 
doradczy organ Sądu w sprawach o- 
piekuńczych. Niestety, niektóre Rady, 
sieroce w szczególności dzielnicy II, 
III, IV i V mimo pełnej poświęcenia 
pracy dotyczących Panów Przewodni- 
czących i pojedyńczych jednostek, wy- 
kazują obecnie znacznie zmniejszoną 
działalność, a niektóre są nawet nie- 
czynne. Powodem tego, co na posiedze» 
niu Panów Przewodniczących wszyst- 
kich Rad sierocych stwierdzonem zos 
stało — jest uchylanie się poszczegól- 
nych członków tychże Rad od spełnia- 
nia przyjętych na siebia obowiązków. 

Naczelnictwo Sądu powiatowego 
S. L we Lwowie zwraca się tą drogą 
do dotyczących członków z prośbą, by, 
zechcieli na wyznaczone posiedzenia 
uczęszczać i czynnie współdziałać w 
pracy swoich Rad sierocych. 

Przykrą bowiem byłoby rzeczą, 
gdyby nie można było zjednać pewnej 
liczby odpowiednich osób, któreby ze- 
chciały nieco czasu poświęcić dla tak 
ważnej a niezbyt uciążliwej czynno- 
ści. Ghetni a niebędący dotychczas 
członkami zechcą zgłaszać się w NE" 
czelnictwie Sadu powiatowego S. b 


we Lwowie. 
T WASZA 


ukr. adwokata dra 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9 grudnia 1925. 


r. B 


3aczyński 


ego. 


Nie chce wyjawić nazwiska „wybitnej oso- 
która znała sprawcę zamachu. 


Ponowne przesiuchanie pyrotechnika przeczy zezna*- 


niom Olszańskiego. 
(Czterdziesty drugi 


bistości”, 


Lwów, 8 grudnia. 

(—) Na wstępie wczorajszej 
rozprawy przewodniczący ogło- 
sił uchwałę Trybunału, który do- 
puścił wnioski obrony na powoła- 
nie świadków dr. Baczyriskiego, 
Rawicza i Wassera na okolicz- 
ność, że zamachu dokonal Ol- 
szański z ramienia woiskowej or- 
ganizacji ukraińskiej. Nadto Try- 
bunał postanowił powołać z urzę- 
du jako świadków kap. Romań- 


skiego z Kom. Miasta oraz py- 
rotechnika Langiewicza na oko- 
liczność, czy na miejscu czynu 
znaleziono rurkę, oraz resztki 
kwasu, który się w tei rurce miał 
znajdować, oraz znawców majora 
Kopacza i por. Ladre celem uzu- 
pełnienia ich orzeczenia co do 
bomby, a to ze względu na odpo- 
wiednie ustępy zeznań  Olszań- 
skiego. 


Czy istniała organizacja Miichaj- 
łowców ? 


Następnie zabiera głos dr. Lan- 
dau, który stawia wnioski w spra 
wie odczytanych zeznań nadkom. 
Brożyńskiego i sekretarza posel- 
stwa Friedricha, Mowca w dłuż- 
sze przemówieniu motywuje sta- 
wiane óbecnie wnioski, a to na 
stwierdzenie przez Dyrekcię poli- 
cji w Wiedniu jak i przez Matyl- 
dę Roth, zamieszkała w Wiedniu, 
że mąż jej Zygmunt Roth już 8. 
sierpnia 1924 r. nie był obecny w 
Wiedniu i że podane przez p. Frie 
dricha informacje nadkom. Bro- 
żyńskiemu, na podstawie pouf- 


nych wiadomości otrzymanych od 
jakiegoś konfidenta. są niepraw- 
dziwe, gdyż Roth nie był komuni- 
stą, natomiast był prowokatorem 
stojącym na usługach rzadu wę- 
sierskiego i wcale nie wvieżdżał 
25 października do Rosii. Nato- 
miast prawdą jest, że jeszcze 
przed 8 sierpnia opuścił on Wie- 


deń, wyjeżdżając w nieznanym 
kierunku. 
Dalej wnosi dr. Landau, aby 


stwierdzić. że nigdy w Polsce nie 
istniała żadna organizacia Michaj- 
łowców. 


Odczytywanie dalszych aktów. 


Następnie przewodniczący 
przystępuje do dalszego odczyty- 
wania aktów. Odczytano donie- 
sienia policji politycznej do sądu, 
zeznania świadka Fryderyka 
Schalla, właściciela firmy Schall 
i Eichler, odnośnie do zakupio- 
nych w tej firmie przez Steigera 
okularów, dalej zeznania Maksa 
Eichlera, pismo kom. policji Ja- 
sieniaka z Rudek, zeznania św. O- 
skara Fabiana, oraz zeznania Ro- 


zalji Steiger, matki oskarżonego. 
Dalej zaczął przewodniczący od- 
czytywanie zeznań świadków dr. 
Waldmana i Natana Randa przy- 
słanych przez dyrekcię policji w 
Wiedniu. 

W toku odczytywania tych ze- 
znań zjawił się na sali zawezwa- 
ny dr. Baczyński, wobec czego 
przewodniczący przerwał czyta- 

| nie tych aktów i przvstąpił do 
przesłuchania tego świadka. 


Przesłuchanie dra Baczyńskiego 


Dr. Włodzimierz Baczyński, adwo- 
kat, lat 46, religji gr. kat., ma wniosek 
prokuratora zaprzysiężony zeznaje: 

Przewodniczący: Pan będzie prze- 
słuchany na faktyczne okoliczności, o 
których panu wiadomo, a któreby 
wskazywały na lo, że bombę rzucił 
Olszański z ramienia wojskowej orga- 
nizacji ukraińskiej. 

Świadek: Kilka dni 


TKA 


po zamachu * 


szedłem z biura do domu około godz. 
2. przez ul. Słowackiego. Po drodze 
spotkałem mego kolegę i przyjaciela z 
lat dawnych, którego mazwiska podać 
I nie mogę, bo jestem 
związany dyskrecją. 
Jest to człowiek, który zajmuje wybi- 
tue stanowisko w społeczeństwie u- 
kraińskiem, działacz społeczny i na- 
smi a przebywający od kilku łat za- 


CZWARTE 
PRZYKAZANIE 


Oto obraz, który musi Zobaczyć cały inte'igentnv Lwów! 
Oto f.im, który podziwiają miijcny widzów całego Świata! 
WEB” Jutro w środę PREMIERA w dwu rierwszorzędnych kinach. 


dzień rozprawy). 


granicą, który przyjeżdża jednak co 
roku na kilka dni do Lwowa, człowiek 
bardzo poważny i zasługujący ze 
wszech miar na wiarę. Wiedziałem, że 
za kilka dni ma wyjechać zagranicę, 
przystąpiłem do niego i poczęliśmy roz- 
mawiać, a ponieważ było to kilka dni 
po atentacie, rozmowa zeszła na ten 
temat. Ja wyraziłem przekonanie, że 


Steiger jest w tej sprawie niewinny, 
gdyż nabrałem takiego przekonania po 
przeczytaniu w gazetach szczegółów z 
jego życia i mój interlokutor, gdym 
wyraził to zdanie, oświadczył, że mam 
rację, gdyż 
on wie z całą stanowczością, 

że zamach wykonał Ukrainiec, członek 
rewolucyjnej organizacji wojsk W. O. 


„Najbardziejautentyczne źródioć: 


Na moje pytanie, skąd to wie, od- 
powiedział: „Z jak najbardziej auten- 
tycznego źródła“. Dalej rozmowca mój 
powiedział, że jest ciekawą rzeczą, ze 
w takich wypadkach dzieją się rozma- 
ite przypadki. Mianowicie sprawca 
wykonał zamach w biały dzień wśród 
wielu lndzi i mimo łego, gdy rzucił 
bombę, nikt z około niego stojących 
nie widział łego, Człowiek ten był 
przygotowany na śmierć bez sądu do- 
rażnego, gdyż się musiał liczyć z e- 
wentualnością złynczowania go. Gdy 
wyrzucił bombę, 

na chwilę zdrętwiał 


i ło go urałowało. Wśród pabliczności 
zrobił się zgiełk, posądzono Słeigera, 
który zaczął uciekać i wszyscy rzucili 
się za nim. Sprawca jednak po kilku 
sekundach ochłonął i spokojnie od« 
szedł zrazn pomału, poczem krokiem 
przyspieszonym. 

Ze sposobu, w jaki mówił mi to 
mój interlokutor, nie ulegało kwestji, 
że mówił stanowczo prawdę, a mia- 
łem przekonanie, że zna nazwisko 
sprawcy. Ja się go nie pytałem, ani on 
mi nie powiedział nazwiska Olszań. 
skiego, którego nigdy w życiu zresztą 
nie widziałem na oczy. 


Swiadek, związany dyskrecją. 


Przewodniczący: Pan jest związa- 
ny dyskrecją, musimy jednak tę kwe- 
stję uregulować, czy podanie nazwiska 
tego informatora spowodowałoby dla 
pana hańbę? 

Świadek: Tak jest, jestem od daw- 
nych lał politycznie czynny i bardzo 
często jestem związany dyskrecją. W 
tym wypadku powiedziałem koledze 
memu Rawiczowi, że mam wiadomość, 
że zamach wykonał członek organiza- 
cji wojskowej ukraińskiej. Tuż przed 
sądem doraźnym przyszedł do mnie 
Rawicz i powiedział, że 

nie może spać ze strachn, 
że można skazać człowieka niewinne- 


go i że ja go muszę zwolnić z dyskre= 
cji. Na to odpowiedziałem, że jest to 
niemożliwe i poszedłem na rozprawę, 
będąc przekonany, że prawda wyjdzie 
na wierzch i że oskarżony jest nie- 
winny. Później napisałem do mego in- 
formatora z prośbą o zwolnienie mnie 
z tajemnicy, jednakże on odpisał, że 
na razie tego uczynić nie może, gdyż 
mie może wejść w kontakt z sferami 
w tej sprawie interesowanemi. Gdy się 
dowiedziałem, że zostałem powołany 
przez obronę za świadka. napisałem 
po raz drugi i znowu otrzymałem po- 
dobną odpowiedź. 


Zbyt silny obowiązek dyskrecji. 


Przewodniczący: A więc jest okali- 
czność tego rodzaju, że może spowodo- 
wać hańbę? 

, Świadek: Tak, zaznaczam, że jest 
to polityk i uczony tak poważny, że na 
każe jego słowo mogę przysięgać. 

Przewodniczący: Czy pan się py- 
tał, skąd wie o.tem? 

Świadek: Nie, odniosłem wrażenie, 
że mówił z bezpośrednim sprawcą, al- 
bo z osobą najbliżej stojącą. 

Prokurator: Czy uważa pan, że o- 
bowiązek dyskrecji jest tak silny,. że 
nawet ewentualna śmierć jst za małym 
argumentem, by ten obowiązek przeła- 
mać? 


Świadek: Czasem tak jest. 

Prokurator: Chyba bardzo rzadko. 

Świadek: Ja sam się bardzo męczy- 
łem, bo byłem przekonany o jego nie- 
winności. 

Dr. Ringel: Czy do osoby informa- 
tora odnosiły się wszystkie organiza- 
cje z całem zaufaniem? 

Świadek: Tak jest. Był to człowiek, 
który bronił ukraińskich organizacji 
jeszcze w Rosji. Był on naszym mę- 
żem zaufania i mężem zanfania wszys 
stkich organizacji ukraińskich. Przy- 
jeżdżał do nas do Lwowa jeszcze w 
czasie, gdy rzucono bombę na Stoły- 
pina. 


Raz isko, okryte tajemnica. 


Po zadaniu świadkowi jeszcze sze- 
regu pytań przez obronę i prokuratora, 
ten ostatni stawia wniosek, by po my- 


śli paragrafu 153 p. k. zażądano od 
świadka podania nazwiska tego infor. 
matora. Przewodniczący w tej chwili 


1.0 


zarządza przerwę celem odbycia na- 
rady. 

Po pauzie przewodniczący ogłosił 
uchwałę Trybunału, mocą której Try- 
buna? nie przychylił się do wniosku 
prokuratora. Prokurałor zastrzegł sobie 
wniesienie zażalenia nieważności. 

W dalszym ciągu następuje jeszcze 
przesłuchanie św. Baczyńskiego. 

Sędzia przys. Świsterski: Czy o, 
istnienin organizacji ukraińskiej woj- ' 


„UAZLIA PURANNA” 


skowej jest panu oficjalnie coś wiado- 
mo? 

Świadek: Jest notorycznie wiado- 
mem, że istnieje taka rewolucyjna ukr. 
organizacja, która nie godzi się z de- 
cyzją Rady Ambasadorów i rozmaity- 
mi środkami dąży do oderwania Mało- 
polski od Rzeczypospolitej Polskiej. 

Po kilku jeszcze pytaniach, skiero- 
wanych do tego świadka, przewodni- 
czący zwolnił go. 


Adwokaci jako świadkowie. 


Następnie zabiera głos obroń- 
ca dr. Ringel, który popiera po- 
przednie wnioski dra Landaua, o- 
raz wnosi na telegraficzne odnie- 
sienie się do Dyrekcji policii w 
Wiedniu z zapytaniem. czy Roth 
był po 8 sierpnia w Wiedniu, da- 
łej prosi o uzupełnienie szkicu 
przez naznaczenie miejsca. na któ 
rem wedle swych zeznań miał 
stać Olszański, wreszcie wnosi na 
powołanie na świadków adwoka- 
tów z Sambora dra Syropa i dra 
Verstandiga, którzy z kół ukr. w 
Przemyślu otrzymali wiadomość, 
8 sprawcą zamachu jest Ołszań- 
ski. 

Prokurator sprzeciwia się te- 


mu wnioskowi oświadczając, że 
dziwi się, iż teraz dopiero zgła- 
szają się adwokaci z rozmałtemi 
rewelaciami. Następuje jeszcze 
krótka replika dra Ringla. poczem 
zabiera głos dr. Landau i popiera- 
jąc poprzednie wnioski. stawia 
nadto 

dodatkowy wniosek 
o powołanie również na świadka 
adw. dra Zahajkiewicza z Prze- 
myśla, który również ma wiado- 
mości odnośnie do sprawcy za- 
machu. Dr. Landau uzasadnia 
swół wniosek w ten sposób, że 
twierdzi, iż w sferach ukr. inteli- 
gencji iest publiczna tajemnicą, 
kto jest sprawcą zamachu. 


Jak zebrano resztki bomby ? 


Następnie wchodzi na salę za- 
wezwany z urzędu Świadek kpt. 
Władysław Romański, referent 
wydz. bezpieczeństwa Komendy 
miasta we Lwowie. Świadek ze- 
znaje, że jechał krytycznego dnia 
w pierwszym aucie przed orsza- 
kiem Pana Prezydenta i po przy- 
byciu pod gmach Woiewództwa 
dowiedział się o zamachu. Na- 
tychmiast zawezwał telefonicznie 
na miejsce pyrotechnika Langie- 
wicza, po którega posłał dutomo- 
"bil i sam również udał sie na miej- 
sce. Po przybyciu tam zastał już 
miejsce zamachu otoczone kordo- 
nem policyjnym, poczem był obe- 
cuy przy zbieraniu resztek bom- 


by przez Langiewicza. Świadek 
stwierdza, że wszystko co było 
można zabrąć, Langiewicz za- 
brał, zawinąwszy to w gazetę, 
którą otrzymał od kogoś z publi- 
czności. 

Na pytanie przewodniczącego. 
czy prócz materjałów. które 
przedłożono sądowi świadek na 
miejscu nie widział innvch jakich, 
a w szczególności iakich$ części 
szkła, lub resztki jakichś kwa- 
sów, świadek oświadcza. że nie 
widział nic więcej. W tym kierun 
ku świadkowi zadano cały szereg 
pytań, wszystkie one jednak wy- 
kazały, że świadek żadnego szkła 
na miejscu nie widzMł. 


Nie bylo szkla w resztkach 
bomby. 


Następnie staje przed sądem 
po raz trzeci już w tei sprawie 
św. Marjan Langiewicz. Świadek 
pytany na te same okoliczności, 


kładnie opłsuje swoje czynności 
na miejscu zamachu. Mianowicie 
po przybyciu na miejsce nałdokła- 
dnie] pozbierał wszystkie szczatkł 


co kpt. Romański raz leszcze do- | 


petardy i zawinął je w papier. 
Szkła w kawałeczkach. ani też na 
wet w proszku, jak również reszt- 
ki jakichś kwasów względnie pły- 
nów innych na miejscu nie wł- 
dział. A więc obaj ci świadkowie 


nie potwierdzili zeznań 
Olszańskiego 


PEJLETON „GAZ. POR.“ z d. 9. XII. 1925 
LOUIS DE ROBERT. 


Sekretarz. 


Nowo angażowany sekretarz mego męża, 
p. Aleksander jest to młody 22-letni czło- 
wiek o sympatycznym wyrazie twarzy i 
nieśmiałem, ach... bardzo powściągliwem 
zachowaniu. 

On i ja siedząc naprzeciwko siebie przy 
jednem dużem biurku w wolnych od za- 
jęć chwilach obserwujemy się nawzajem. 

Ja nieco obcesowo, dość jawnie -— 
on... trwożnie i ukradkiem. "o 

Popołudniu szczególniej, gdy klientela 
już nieliczna, a mąż na mieście. 

Około 4-tęż idę do jadalni — tuż za mą- 
gazynem — na podwieczorek i zapraszam 
zwykle p. Aleksandra. Obchodzę się z nim 
po macierzyńsku trochę. Mógłby być prze- 
eie moim synem! 

Synem? Ech, chyba nie! 
mam lat... mniejsza o to... 

Ale widzę się codziennie w lustrze, a 
mam krytyczne oko. Wiem, że wcale '«i*rze 
wyglądam. Zresztą... w ciemię bita nie je- 
atem... Rozumiem się na spojrzeniach p. 
Aleksandra. Niema obawy! A jego rumie- 
niec, kiedy się dotknie mojej ręki? To 


Wprawdzie 


także coś znaczy! Ale jakf nieśmiały, jaki 
bojaźliwy, kochany chłopak! 

Pewnego dnia wpadłam na dowcipny 
pomysł i natychmiast wprowadziłam go 
w czyn: od ręki skreśliłam pismo następu- 
jącej treści: 

„Szanowna Pani! 

Jak Jej wiadomo, wyjeżdżam do Rzy 
mu na dwa lata i mieszkać będę w willi 
Medyceuszów. 

Myśl o rozstaniu z Panią zatruwa mi ra- 
dość pobytu we Włoszech. Zdobywam się 
na odwagę, by przed wyjazdem wyznać 
ci całą głęboko ukrytą miłość moją i 
spytać... czyś mi wzajemną, czy zgodzisz 
się na rozwód z mężem i będziesz mi u- 


kochaną towarzyszką w cudownej wło- 
skiej krainie? 

Oddany 
25. V. 19... r. = 


List ten, z którego treści zaśmiewałam 
się w duchu, redagując go, po odczytaniu 
zakwalifikowałam do kategorji bardzo uda- 
nych. 

Dołożyłam wszelkich starań, aby zmie- 
nić charakter mego pisma, co mi się po- 
wiodło doskonale. 

Pragnąc jednakże, by list był pisany 
ręką mężczyzny wzięłam się na sposób na- 
stępujący: Niejednokrotnie spotykałam u 
przyjaciółki mojej Marie — Jeanne kuzy- 


z dnia 9 grudnia 1925, 


odnośnie do rurki szklanej. maja- 
cej się znajdować w bombie. 

Po zwolnieniu tego Świadka 
dr. Landau wnosi jeszcze na po- 
nowne wezwanie adw. dra Rab- 
nera, na okoliczności zwiazane z 


W | DED 


AA RADE 


jego zeznaniami w sprawi? 
bomby. 

Na tem rozprawę zakończona, 
poczem przewodniczący  OZnai- 
mil, że dalszy ciąg rozprawy Güv 


będzie „się we środe rano. 


Imiany gabinetów w Polsce, Francji i Angi. 


Francja nie o wiele rzadz e 
Lwów, 8. grudnia. 


Mówi się, że Połska osiągnęła re- 
kord co do liczby zmian gabineto- 
wych, Mieliśmy dotychczas dwanaście 
gabinetów, z których wprawdzie ostat- 
ui p. Władysława Grabskiego trwał 
niemal dwa lata, lecz z drugiej strony 
wiele innych nie osiągało nawet pól- 
rocznego okresu. Nie należy jednak 
zapominać, iż młode Państwo nasze 
nie wiele pod tym względem ustępuje 
takiej np. Francji, posiadającej trwałe 
i mocne tradvcje parlamentarne. 

We Francji 


gabinet Clemenceau, powstały 17. li- 
stopada 1917 roku przetrwał do końca 
wojny i zawarcia traktatu Wersalskie- 
go, ale już 20. stycznia 1920 r. ustąpił 
gabinetowi Milleranda. Ten z kolei 
dotrwał tylko do 23. września 1920 r., 
a więc dziewięć miesięcy, ustępując 
gabinetowi Leygnes'a, który utrzymał 
się tyłko do 13. stycznia 1921 (nie ca- 
łe 4 miesiące). Gabinet Briand'a, któ 
ry trwał następnie rok, ustąpił 15. 
stycznia 1922 gabinetowi Poincare'go, 
trwającemu dość długo, bo do 31. mar- 
ca 1924 r., poczem gabinet ten prze- 
kształcił się, utrzymując się jeszcze 
do 8. czerwca 1924, tj. przeszło dwa 
miesiące. Gabinet Francois _—Marsal'a 
trwa tylko dni 6, ustępując 14. czer- 
wgą 1924 gabinetowi Herriot'a. Her- 
riot utrzymał się do kwietnia 1925 r., 
a więc 10 miesięcy, ustępując gabine- 
towi Painlev'ego, który dotrwał do 


ztricneła rządy, niż Po sta 


początku listopada 1925 r., kiedy 'v 
usunąwszy  Cailaux'a _ zreorganizo- 
wał się. 

Widzimy z tego, iż Francja pows- 
jenna posiadała 

już 9 gabinełów, 
co w porównaniu z naszemi dwuna- 
stoma nie przedstawia zbyt wiclkieg" 
kontrastu. 

Natomiast Wielka  Brytanja np., 
która od roku 1916 posiadała tak zw. 
gabinet koalicyjny Lloyd George'a 
zmieniła go dopiero w październiku 
1922 roku, gdy do władzy doszedł £! 
binet konserwatywny Bonar Law'a, 
po usunięciu się zaś tego od życia po- 
litycznego — Stanley Balłdwin'a. Ten 
trwał tylko do stycznia 1923 roku, gdy 
ustąpił gabinełowi Mac Donald'a. Ġw 
rząd robotniczy trwał tylko do listopa- 
da, a więc przeszło 10 miesięcy. Od 
listopada Anglja rządzona jest przez 
tak zw. drugi gabinet Baldwin'a, który 
iwa dotychczas bez zmian. Zmian 
tych, jak widać, było po wojnie w 
Wielkiej Brytanii tylko 4. 

W porównaniu z nami wygląda to 
imponująco. Gdy jednak weźmie się 
pod uwagę polityczne wyrobienie spo- 
łoczeństwa angielskiego, a jednocześni 
iak*, iz ostatnim najbardziej długo- 
trwałym gabinetem był gabinet As- 
quitha (od 1912 do 1916 roku), nerwo- 
wuść czasów powojennych w pewnej 
mierze nas usprawiedliwi. 


Książka miljardera amerykańskiego. 


Dobry sposób na krytyków. 


Nowy Jork, w grudniu. 
(B). Prezes angielskiego trustu 
stalowego, miljarder Wilhelm 
Trufant Foster postanowił na od- 
mianę sięgnąć po laury literackie. 
Wydał tedy niedawno książkę pt. 


„Profite“, która, według opinji 
znawców, nie jest pozbawiona 
wartości literackiej. BZ E A MA WIEŻ d tę 


na jej, skromnego urzędniczynę, któremu 
ona od czasu do czasu w tajemnicy przed 
mężem wsuwała do ręki w przedpokoju ja- 
kiś banknot. : 

Napisałam więc do niego, jak poniżej: 

„Osoba, pragnąca zachować incogni- 
to uprasza o przepisanie załączonego li- 
stu i odesłanie obu egzemplarzy pod a- 
dresem: A. B. Z. 22 poste restante. Przy 
niniejszem załączam 30 fr. tytułem ho- 
norarjum. Prośba o dyskrecję. Wzamian 
obietnica klienteli", 

Po upływie kilku dni byłam w posia- 
daniu listu, mającego wszelkie cechy auten- 
tyczności. 

Siedząc przy biurku, podczas gdy p. 
Aleksander naprzeciwko mnie wciągał po- 
zycje do rachunkowej księgi, zagłębiłam się 
w czytaniu. 

Po kilku chwilach rozległ się cichy i nie- 
śmiały głos: 

— Nie zamykam konta p. Gratinel; pani 
miała mi dać instrukcje. 

Udając, że nie słyszę, czytałam dalej 
z wielkiem zainteresowaniem. Parę minut 
upłynęło. Poczem pewniejszym i mocniej- 
szym głosem zainterpelowano 
wtórnie: 

— Konto p. Gratinel, proszę pani. 

Podskoczyłam na krześle. i 

— Co takiego? co się stało? Pan ię 
srzestraszyłi 


mnie po- 
© 


wprowadził miljarder w oryginal- 
ny sposób na rynek ksieg. Oto 
rozpisał konkurs, wyznaczający 
5000 dolarów nagrody za najlep- 
szą krytyczną ocenę tej powieści. 
Jury stanowić ma grono profeso- 
rów uniwersytetu i wybitnych pi- 
sarzy amerykańskich. 


I prędko ua LASS OWE © fu mal RPO TOT CE list pod jakieś 
akty. 

Następnie pół godziny użyłam na prze- 
glądanie rachunków, poczem nagle ze- 
rwałam się: 

— O, mój Boże! Dziś przychodzi pracz- 
ka, zupełnie mi to wyłeciało z pamięci. 

I pośpiesznie wyszłam z biura do mie- 
szkania. 

Po trzech minutach jednakże, cichutko, 
na palcach minęłam jadalnię i znienacka 
weszłam do biura... 

Zastałam p. Aleksandra, siedzącego na 
mojem miejscu z wyżej wzmiankowanyin 
listem w ręku? 

— Ach tak? Nie przeszkadzam panu — 
zawołałam. 

Jak piorunem rażony, zerwał się z krze- 
sła, blady jak płótno. Obawiałam się, że 
zemdleje. Nagle krwawym rumiericem spło- 
nęło mu oblicze. Naiwny dzieciak! Miałam 
ochotę ucałować go serdecznie. Natomiast 
surowym głosem odezwałam się: 

— Sądziłam, że mamy w biurze przy- 
zwoitego, dobrze wychowanego młodzieńca, 
człowieka z honorem! A teraz, co mam 
myśleć o panu? Co za niedyskrecja! Co za 


niedyskrecja! b 
— O, liteści! Niech mię pani nie po- 
tępia... 
— Nataralnie — odparłam — to moja 
«inal Trzeba być idiotką, aby osobistą 


40.0 


„GAZETA PORANNA” 


z 
dd 


dnia 9 gruduia 1925. 
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Tragikomiczny powrót taty. 


Poznała go siost a, pozuała i żona — Ten a, czy nie ten? — Wrócił z wcjny 
„fajny chłop“, — W suteren ch „grand zabawa” — Kon ec radości: mąż znikł !— 


„Do furdygarni z ni m!“ — Lwowski kicskarz r.ężem cudzej żony. 


Lwów, 8 grudnia. 

(X) Smutek wielu żon, któ- 
rych mężowie w 1914 r. z musu 
poszli walczyć za austrjacką oj- 
czyznę, dzieliła również i 32-let- 
nia wówczas Marja Kościów, któ- 
rej mąż Grzegorz na rosyjski 
front odchodził. Smutek jej był 
teim większy, że 


mąż był o 10 lat od niel 
młodszy. 


„fajny chłopaka”, za którego do- 
piero niedawno się „wydała“ i 
właśnie dwoje malutkich dziatek 
miała. Płakała biedaczka. pocie- 
szała się „feldpostkartmi* przez 
niego przesyłanemi, „fasowała* re 
gularnie zasiłek i tak przez rok 
przetrwała, oczekując ż utęsknie- 
niem zakończenia przeklętej woj- 
ny. Aż oto w 1915 r. w jesieni, na- 
deszły do Porszowa w powiecie 
lwowskim, wsi rodzinnej Grzego- 
rza Kościowa, jego dokumenty z 
doniesieniem, że Kościów padł. 
Rozpaczała po nim wdowa. ale że 
zasiłek był niewielki, a dwoje 
dzieci chować było trzeba. zapra- 
cowywała się jako praczka i w 
pracy ból swój koiła. Tak 


minęło lat dziesieć. 

Kościowowa oswoiła się ze swą 
rolą wdowy, dzieci jej podrosły, 
dziewczynka ma lat kilkanaście, 
chłopak o rok od niej młodszy do 
szkoły chodzi. O mężu tylko cza- 
sem cichem westchnieniem wspo- 
mniała i dalej pracowała. Ani jej 
przez myśl nie przeszło. by żył 
jeszcze i by go kiedyś ujrzeć mia- 
ła. Aż oto nagle dnia 16 listopada 
b. r. wieczorem, gdy bawiła w 
w sklepie Edzi Drucker. gdzie 
właśnie coś kupowała, przyszła 
jej szwagierka, siostra meża, An- 
na Kosciów. służąca przy ul. Bra- 
jerowskiej 7, a z nią jakiś męż- 
czyzna w sile wieku, doskonale 
wygladałacy i dostatnio ubrany. 
| me m E | 
swą korespondencję zosławić na biurku... 
zaufać byle komu! 

— Byle komu! — zawołał zdławionym 
głosem. 

I nagle łzy mu z oczu trysły. 


— No proszę się uspokoić, panie Ale- ! 


ksandrze .Może ktoś wejść! Niech się pan 
uspokoi l 


Mój łagodny głos podziałał nań dobrze. 


— 


Łzy otarł prędkim ruchem i patrzał mi w | 


oczy pełen pokory. 

— A _ przedewszystkiem — mówiłam 
dalej — zuchwałemu pismu wymierzymy 
nagrodę wedle zasługi! 

I zbliżywszy sie do płonącego 
ogniem kominka, wrzuciłam rzeczony list 
w płomienie. 

W tejże chwili, w niepohamowanym 
porywie p. Aleksander podbiegł do mnie i 
chwycił mię za ręce. 

— O, dziękuję, dziękuję pani! 

Dygotał jak w febrze; wargi mu drżały, 
oczy gorączkowo błyszczały i patrzały z 
złowrogim uśmiechem na gorejącą ćwiartkę 
papieru! 

Jakże nienawidził swego zmyślonego ry- 
wala! 

On mię kochal... 

Tłum. F. M. 


jasnym 


OPONA m ZA 


Kosciowówna oświadczyła jej z 
wielka radością, że 

iest to jej zaginiony maż. 
Marja Kosciów spojrzała z niedo- 
wierzaniem na przybysza. obej- 
rzała go od stóp do głów, ale ja- 
koś nie bardzo jej przypominał 
zaginionego męża. Siostra oświad 
czyła wówczas, że coprawda i 0- 
na miała wątpliwości, czy on jest 
jej bratem, ale przybysz opowie- 
dział jej tyle szczegółów z wspól- 
nego ich życia, iż nie ma już obe- 
cnie żadnych watpliwości co do 
jego osoby. Istotnie, rzekomy 
mąż począł równiej swojej żonie 
opowiadać, gdzie i kiedy brali 
ślub, kiedy on poszedł do wojska, 
jak się nazywaja dzieci i wiele 
innych okoliczności, które tylko 
mężowi mogły być znane. Wresz- 
cie 

uwierzyła ona, że to iej maż. 

Radość była wielka.  Koscio- 
wowej mąż coraz wiecei się po- 
dobał. Opowiadał on swoie prze- 
Życia. Dostał się do niewoli. 
Wszyscy myśleli, że zginął. Jemu 
zaś powodziło się w Rosii dosko- 
nale. Wstąpił do cyrku, gdzie nau- 
czył się rozmaitych efektownych 


f produkcii. 


Prawdziwy podziw 
wywoływał on w kamienicy i w 
okolicy. popisuiąc sie rozrywa- 
niem łańcuchów. Szczególnie po- 
dobat się „swoim“ dzieciom, któ- 
re ojca wogóle nie pamiętały, a 
którym imponował siłą. To też 
biegały i krzyczały: 

„Nasz tata atleta!“ 
pewne, że już mogą obecnie bić 
wszystkie inne dzieci w kamie- 
nicy, a nic im sie złego nie stanie. 
Kosciowowa, starsza, blisko 50- 
letnia kobieta, spracowana i zni- 
szczona, była coraz bardziej z mę 
ża dumna. Maiący trzydzieści kil- 
ka lat mężczyzna, silny. dobrze 
odżywiony, ubrany w skórzaną 
kurtkę i porządne ubranie. był 
prawdziwym „fest meżem“ w st- 
terenowem pojęciu, a gdy sobie 
Kosciowowa z nim czułości z 
przed lat dziesięciu przypomiiia- 
ła, nie miała już żadnych wątpli- 
wości, że to jej mąż. Wprawdzie 

dokumentów żadnych nie miał, 
zameldowała go jednak w policji 
i zrezygnowała z zasiłku. który 
po „nieboszczyku' brała.  Głup- 
stwo zasiłek, gdy mąż iest. Z ra- 
cii jego szczęśliwego powrotu 


z Horowitzów 


Maja Opoka b 


BWENSIEINOWA 


zmarła po ciężkich cierpieniach 
dnia 7. grudnia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w środę, dnia 9. gućnia, o godzinie 
[2-tej w poludnie z domu ż2ł0by przy 
ulicy Trzeciego Maja l. 1l: na cmen- 


tirz izrzelic"i. 


W ciężkim niuuowyn smutu 
sog”ąażona rcdzina zaprasza na tejs 
obrzęd pogrzebowy przyjaciół i zna- 
jomych, 


— — 


i nia 


odbyła się „zabawa mocno zakra- 
piana“ u pp. Kosciowów. tak we- 
soła, że od pokrzykiwań i dźwię- 
ków harmonii mało sutęreny się 
nie rozleciały, a wszystkie pracz- 
ki, kumoszki, przekupki i służące 
przyszły oglądać  „zmartwych- 
wstałego', przyczem niejedna za- 
zdrościła Kosciowej męża. na 
sama zaś nie wiedziała jak mu do- 
zadzać. Tak było przez ośm dni, 
tj. do 24 listopada. 
Nagle mąż znikł. 
Nie wiedziała żona co o tem są- 
dzić. Czy może zbrzydziła mu się 
za stara Żona, czy też brzyzwy- 
czajony do wędrówek po Rosji, 
nie mógł na mieiscu usiedzieć i 
znowu w .świat go poniosło? 
Wreszcie wczoraj przypadkiem 
spotkała go na ulicy. Nie zastana- 
wiając się wiele, kazała go przy- 
aresztować. Po sprowadzeniu do 
biur palicyjnych okazało się, że 
iest to 
inwalida - kioskarz z rogu 
ul. Hausnera 

niejaki Jandza, dobrze policji zna- 
ny. Jandza niedawno zamieszany 
był w sprawę kradzieży cukrów 
w fabryce czekolad i cukierków 
„Lwowianka*. On to kupował od 
złodziei kradziony towar i miał z 
tego powodu z policją i sądem do 
czynienia. Ale co najciekawszy to 
fakt, że Jandza jest żonaty, z żo+ 
ną mieszka przy ul. Piiarów i już 
raz od tej żony w podobnv sposób 
uciekał z tą tylko różnica. że się 
wówczas z panną powtórnie cał- 
kiem legalnie ożenił. Gdv to dwu- 
żeństwo na ław wyszło. Jandza 

siedział w wiezieniu 

za dwużeństwo. 

Po odsiedzeniu 4 miesięcy więzie- 
nia musiał w dodatku do starej 
żony powrócić. Obecnie wiec wi- 
docznie dla urozmaicenia sobie 
pożycia małżeńskiego, czyni ta- 
kie „wyskoki“ jak z Kosciowową 
i na tydzień przyznaje sie do cu- 
dzej żony jak do własnei. Jakim 
sposobem jednak zdołał on się tak 
dobrze dowiedzieć o stosunkach 
rodzinnych i osobistych prawdzi- 
wego śp. Kosciowa, którego kie- 
dyś widocznie znał, to na razie po 
zostaje zagadką. 

każdym razie policia stare 
się obecnie zagadkę t€ wviaśnić. 

——0—— 


Godziennie 55 śmiertel- 
ny.h wypadków automi- 
bilowych. 


Nowy Jork, w grudniu, 

(B) Amerykański „National Safety, 
Council“ stwierdził, że w Stanach 
Zjednoczonych codziennie zdarza się 
55 przypadków  przypłacenia życiem 
tzw. „szału automobilowego' W r. 1924 
20.000 osób straciło życie, a 450.000 
odniosło ciężkie rany. W przeciągu 
dziesięciu lat 123.000 osób poniosło 
śmierć. Liczba wypadków automobilo- 
wych wzrasta w sposób wprost za- 
straszający... Ilustracją tego zwiększa- 
się wypadków  automobilowych 
jest porównanie ich ilości z r. 1914 
(5000) z ilością z r. 1924 (20.000 wy- 
padków). W Los Angeles wypada 
35.8 pre. ogólnej liczby, na Canaden 
33.8 prc., na Cincinnati 30.3 pre., Chi- 
cago 20.2 prc., Waszyngton 19.9, na 


Nowy Jork — rzęcz ciekawa — tylka 
15.9 pre.. tak samo na Waszyngton. ' 
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Otwarcie Teatru Małego. 


Lwów, 8. grudnia. 


Teatr Mały przy ul. Gródeckiej 1. 2 
przez cztery lata był ulubionem miej- 
scem rozrywek dla szerokich rzesz 
pracującej inteligencji. To też kultu- 
ralne sfery naszego miasta dotkliwie 
odczuły brak tego sympatycznego przy- 
bytku sztuki. Dzięki staraniom dyr. 
Ludwika Czarnowskiego udało się po- 
„wołać na nowo tę ważną placówkę 
kulturalną, której uroczyste otwarcie 
odbędzie się w piątek. Teatr Mały sta- 
nie się znowu wkrótce ośrodkiem go- 
dziwej, wysoce artystycznej rozrywki 
i nie przeszkadzając w niczem Miej- 
skim Teatrom, poziomem swych sztuk 
i szlachetną rywalizacją na polu arty- 
stycznem może tylko przyczynić się 
do wzmożenia ruchu artystycznego i 
zamiłowania do teatru. Od szeregu dni 
cała armia robotników pracuje nad 
odnowieniem sali, artyści zaś pod kie- 
runkiem tak znakomitego i powszech- 
nie cenionego artysty, jak Ludwik 
Czarnowski odbywają próby. Tradycyj 
nym zwyczajem otwiera dyrekcja 
Teatr sztuką polşką, mianowicie „Gru- 
bemi rybami“ Bałuckiego w pierwszo- 
rzędnej obsadzie z gościnnym wystę- 
pem znakomitego artysty M. Jednow- 
skiego oraz z udziałem Szymborskie- 
go. W głównych rolach ponadto ujrzy- 
my dyr. Gzarnowskiego, który ma w 
sztuce tej wielkie pole do popisu, oraz 
uroczą ulubienicę Lwowa Z. Łozińską, 
dalej Helskiego-Kowalskiego, Zbrojew= 
skiego i innych. Dyrekcja pragnąc 
istotnie wszystkim bez wyjątku ułat- 
wić wstęp do teatru dała ceny rekor- 
dowo niskie, a mianowicie od 5 zł. | 
do 50 groszy. Wiadomość o otwarciu 
tego Teatru spotkała się z Śowytied 
życzliwem przyjęciem, a już to 
pierwsze przedstawienie budzi olbrzy- 
mie zainteresowanie. 


— 


B | om w umo... uma | 
NADEST AN i. 


Dentywta 


Dr. Prof. Teodor Bohosiewicz 
jiki od Il=1 i 3—5, 
Pasaż Mikolascha Schody I. 2 pię- 
tro (wejście na schody wewn. Pasażu). 


EllingeraBaisam na odciski 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagniotki i zgrubiałe na- 
skórki. Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, pl. GOŁUCHOWSKICH. 


OAI ró NERA uk cage dny” na łamach REL ROP AR SEIEGL I da FT WWE „GAZ. POR.“ z 9. XII. 1925. 


Chwaimy co nn pochwałę 
zasługuje. 


Nie możemy o kupiectwie 
lwowskiem źle mówić. Kupiectwo pra- 
wdziwe, przedwojenne, stara się o ile 
możności zachowywać  niesplamione 
zasady starej swej uczciwości i solid- 
nośri. Jednak pewne jednostki, które 
przerzuciły się do handlu w okresie lat 
ostatnich, gdy handel popłacał, gdy ro- 
biło się majątki na spekulacji i inflacji f 
i dzisiaj starają się korzystać z każdej 
okazji spekulowania i podrażania, psu- 
jac tem opinię ogółowi i „robiąc złą 
krew“ u znękanej ludności. 


W tym stanie rzeczy każdy objaw 
solidności i uczciwości kupieckiej go- 
dzien jest zanotowania i wyróżnienia. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9 grudnia 1925. 


Tysiące bzzdomnych ucieka na rym. 


Moskwa, w grudniu. 
Ze Sewastopola doszły alarmujące 
wieści, że na Krym ucieka tysiące 
dzieci bezdomnych, których pełno w 
Jałcie, Alpaku i Sewastopolu. Nocują 


one na bulwarach. w budkach ulicz- 
nych w skałach za miastem, Żebrzą, 
kradną lub uprawiają prostytucję. Gdy 
by nadeszły mrozy, a nie było ciepłej 
zimy, dzieci te nie przeżyłyby jej. 


Pośrednictwo W stosunkach handlowych 
ze Stanami Ziedn. Ameryki, 


Lwów, 8. grudnia. 
Stowarzyszenie Kupców Nowego Jor- 
ku (The Merchant's Associaticn of 
New York 233 Brodway Woolworth 
Building, New York City), jedna z naj- 
poważniejszych organizacji ogólno-ku- 
pieckich Stanów Zjednoczonych A., 


reby zamierzały korzystać z usług po- 
wyżej wspomnianego Stowarzyszenia 
Kupców, winne w celu umożliwienia 
temuż spełnienia swych zadań, podać 
w każdym konkretnym wypadku szcze 
góły interesu, a w szczególności do- 
kładne wymienienie towaru, sposób 


ofiarowuje bezpłatnie pośredniczyć i czas dostawy, proponowane warunki 
przy nawiązywaniu stosunków han- zapłaty oraz poważne referencje (naj- 
dlowych przez firmy polskie z firmami lepiej osób lub instytucji amerykań- 
SŁ Zjednoczonych. Firmy polskie, któ- skich. 


Mussolini a św. Franciszek z Assyże. 


Przed 700-ietnią rocznicą Śmierci świ. tego. 


Rzym. w grudniu. 

(B). W r. 1926 przypada 700-na 
rocznica śmierci świętego Franci- 
szka z Assyżu. Mussolini postano- 
wił nadać tej rocznicy charakter 
wielkiego święta narodowego. W 
tym celu rozesłał już obecnie o- 
kólniki wszystkim zagranicznym 
| placówkom dyplom. Włoch. W 
| okólniku tym zaznacza Mussolini, 
że Włochy dały światu najwięk- 
szego poetę — Dantego, najwięk- 


szego malarza Lionarda da 
Vinci, najśmielszego podróżnika 
Krzysztofa Kolumba, oraz naj- 
większego w świecie chrześcijań- 
skim świętego — św. Franciszka 
z Assyżu. Z tym świętym — zda- 
niem Mussoliniego — poczał się 

renesans ducha ludzkości i dobro- 
ci. Rzecz ciekawa, czy Św. Fran- 
ciszek z Assyżu, gdyby tak żył o- 
becnie, odpowiedział Mussoli- 
niemu sympatją za... sympatję... 


Kopalnia złota na dnie morskiem. 


Echo kaiast ofy parowca „Egypte“. 


Paryż, w grudniu. 

(B). Donieśliśmy swego czasu 
o katastrofie, której uległ paro- 
wiec „Egypte“ wskutek zderze- 
nia się z francuskim parowcem 
„Seine“. Katastrofa ta zdarzyła 
się w pobliżu wyspy Douessant. 
„Egypte“, który był w drodze z 
Londynu 'do Boirway, wiózł istną 
kopalnię złota i srebra: a więc 
674.000 funtów w sztabach zło- 
tych, 245.500 funtów w sztabach 
srebrnych i 165.000 funtów w mo- 
netach złotych. Obecnie rozpo- 


I tak jak „czarne lsty“ na łamach pism 
notują wypadki nieuczciwej kalkulacji 
pewnych osobników korzystających z 
zwyżki dolara, aby podnieść niepomier- 
nie cenę nawet tych artykułów, które 
z dolarem nic wspólnego nie mają, tak 
też rejestrować winniśmy skrupulatnie 
te firmy, które pomimo spadku naszej 
waluty i pomimo wzrostu kosztów wła- 
snych, cen ani na grosz nie Ac 
ograniczając swe wydatki i zarobki. 
ceny stare utrzymując. 

Do tych należy i znana, stara fir- 
ma Róży Fliesserowej przy ul. Jagiel- 
lońskiej 11, gdzie bez żadnej zmiany 
wspaniale obiady z 3 dań kosztują po 
1 zł. 35 gr., a kolacje z 2 dań po 1 zł. 30 
gr. Ale nie w tem tylko rzecz, iż cena 
zalała ta sama. Wszak wiemy, że za 
tę samą cenę można dać gatunek gor- 
szy. U Iliesserowej przeciwnie. Wszy- 
stkich starań dołożyła ona, by jakość 
podnieść jeszcze bardziej. Dalecy od 


częły się przygotowania do eks- 
ploatacii tej „kopalni“ drogocen- 
nego metalu. Zajmą się tem nur- 
kowie towarzystwa „Neufeld et 
Kuhnke“, którego zadaniem są 
właśnie prace tego rodzaiu. Robo- 
ta rozpocznie sie w maiu r. 1926. 
Znajdą przy niej zastosowanie zu- 
pełnie nowe przyrządy. umożli- 
wiające bardzo :swobodne poru- 
szanie się na dnie morskiem. Cała 
ta akcja ratownicza przedsiębra- 
na jest z inicjatywy rządu angiel- 
skiego. 


robienia niesmacznej reklamy. nie mo- 
żemy niezauważyć, że duży talerz do- 
skonałego rosołu, lub pożywnej smacz- 
nej zupy, pokażna porcja mięsa, wy- 
brana z bardzo różnorodnej karty o- 
biadowej z garniturem jarzyn i danie 
mączne, smaczne i zdrowe, albo legu- 
mina na słodko, lub wreszcie kompot 
z wybieranych najlepszych owoców, to 
przecież warte 1 zł. 35 gr. i nawet w 
domu musi drożej kosztować, gdy się 
an kilka tylko osób przyrządza. 

Albo kolacja: Przystawka, np. pa- 
sztecik, sałatka, bigos, śledź smacznie 
spreparowany i ugarnirowany, oraz 
danic mięsne z bardzo obfitego wybo- 
ru z jarzyną, na to przecież za 1 zł. 30 
gr. każdy może sobie pozwolić, nie 
czując bynajmniej drożyzny życia re- 
słauracyjnego i mając przytem kolo- 
salną wygodę w wyborze pory jedze- 
nia. Bo obiady podaje się od 12 w poł. 
do 4 popoł., ząś kolacje od 7 wiecz. do 
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Progiosty k na r. 1926. 


Londyn, w grudniu. 
(B.) Słynny angielski almanach 
„Old Moore" na rok 1926 właśnie po- 
jawąił się na rynku księgarskim. A!ma- 
nach ten zapowiada istną burzę nie- 
szczęść na rok 1928. A więc na sty- 
czeń przypadają olbrzymie katastrofy 
kolejowe i straszliwe pożary. W lutym 
wybuchnie krwawe powstanie w E- 
gipcie. W maju powstaną bardzo do- 
niosłe powikłania polityczne. W czer- 
wcu zajmie świat cały powstanie w 
Palestynie. Mipiec obdarzy Euzopg 
śmiercionośnemi upałami i szereq «m 
wielkich aler trucicielskich. Sierpień 
przyniesie powstanie robotników i o- 
gromną płagę much. Na.inne miesiące 
ma przypaść zatarg między Anglją a 
Turcją, trzęsienie ziemi nad morzem 
Śródziemnem, wielka katastrofa kopal- 
niana i dwie rewolucje. 
Zdaje się, że autorowi tego progno- 
slvka można również postawić pro- 


gnozę: jeszcze tego roku skończy w 
domu zdrowia... 
A c) 


Ułaskawienie słynnej 
morderczyni. 


Bruksela, w grudniu. 

(+) Jednym z najgłośniejszych 
procesów kryminalnych lat ostatnich 
był proces pani Steinmann, która na- 
mówiła swego kochanka Van de Wou- 
wera do zgładzenia jej męża, bogatega 
kupca z Antwerpji. Proces budzący 
wiele zaciekawienia, pomimo zaciętej 
i zręcznej obrony oskarżonej zakoń- 
czył się skazaniem jej na 15 lat wię- 
zienia. Wspólnika skazano na doży- 
wołnie więzienie. 

Obecnie król Albert z okazji swego 
srebrnego wesela wydał amnestię. któ- 


rą objęta została także pani Steinmann. 
—O—— 


Lułowiek z nożem budzi 
panikę na ulicach. 


Berlin, w grudniu. 

(+) Charakterystyczną chorobą 
rodzajem szału tropikalnego, jest tów, 
„amok”, pojawiający się zwłaszcza na 
wyspach sundajskich. Dotknięty ałae 
kiem szału krajowiec chwyta nóż i 
biegnic na oślep prosto przed siebie, 
mordując kogo napotka, dopóki sam 
nie zostanie zabity. 

Coś podobnego zdarzyło się nie na 
Jawie choć na jawie — w Monachjum: 
jakiś obłąkaniec biegnąc z nożem 
przez ulice poranił ciężko pięć osób. 
Dopiero jednemu ze ścigających udało 
się wytrącić mu nóż z ręki, poczem 
pe "Aun AANINNNEM | SPP PB rr a OAE ak An ubezwładniono. 


12 w nocy. Dotyczy to naturalnie tylko 
„menu“, gdyż z karty kuchnia wydaje 
potrawy o każdej porze. 

Nie chcemy zbytnio wbijać w zaro- 
zumiałość p. Fliesserową i dlatego kań- 
czymy. Kończąc, musimy jedno za- 
uważyć, ta sama uczciwość i skrupu- 
latność w kalkulowaniu cen „po sta- 
remu“, tj. według owego tradycyjnego 
kursu dolara za 5 zł. 18 gr. pozostała 
i nadal w jej bufecie i w jej sklepie. I 
tam kosztuje wszystko nadal tak, jak 
gdyby dolar dotąd ani drgnął, a doty- 
czy to nietylko towarów krajowych, 
ale i tych wszystkich specjałów i przy- 
smaków zagranicznych, tak licznie 
tam zebranych. które jedynie i wyłącz- 
nie w obcej walucie kupiec nabywa. 

Obyśmy mogli na tem miejscu 
wkrótce pochwalić naśladowców p. 
Fliesserowejl 
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TEATR WIELKI. 

Wiorek 8. bm. 3.30 popoł. „Noc św. Mi- 
kołaja”. Ceny zniżone popoł. 

Wtorek 8. bm. 7.80 wiecz. „Wilki“. Ceny 
zniżone. 

Środa, 9. bm. „Faust“, Gościnny występ 
Ady Sari. 

Czwartek, 10. bm. „Wilki“, 
żone. 


TEATR NOWOŚCI. 

Wtorek 8. bm. 3.30 popol. „Jej Wysokość 
Tancerka“, Ceny zniżone popoł. 

Wtorek 8. bm. 7.30 wiecz. „Marietta“. 
OS zniżone, 

roda, 9. bm. 

Ceny zniżone. 

Czwartek, 10. bm. „Marietta“. Ceny zni- 
żone, 

Początek przedstawień punktualnie o g. 
7.30 wieczorem. 


TEATR MAŁY: 

Piątek 11. bm. o 7.30 „Grube ryby" 
(Inauguracja sezonu). Gość. występ M. Je- 
dnowskiego i-Szymborskiego. W gł. rolach 
Czarnowski, LŁozińska, Helski - Kowalski, 
Zbrojewski, Nawrocki, Sieniawska. 

Sobota 12. bm. o 7.30 „Grube ryby". 
Gość. występ M. Jednowskiego i Szymbor- 
skiego. W gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski-Kowalski, Zbrojewski. ` 

Niedziela 13. bm. o 4-tej popołudniu: 
„Grube ryby". (Przedstawienie popular- 
me.) Ceny miejsc zniżone do połowy. 

Niedziela 18. bm. o 7.30: „Grube ryby“ 
Gość. występ M. Jednowskiego i Szymbor- 
skiego. W gł. rolach Czarnowski, Łozińska, 
Helski-Kowalski, Zbrojewski, Nawrocki, Sie- 
niawska. 


Ceny zni- 


„Codziennie o 5-tej...*. 


ma 

Teatr Wielki powtarza dziś po raz o- 
statni, na popołudniowem przedstawieniu, 
po cenach zniżonych, śliczną fantastyczną 
baśń „Noc św. Mikołaja”. — Wieczorem. 
po raz drugi, potężny dramat rewolucyjny 
Rollanda „Wilki“, pod reżyserją p. Sosnow- 
skiego. 

Teatr Nowości daje dziś popołudniu po 
cenach zniżonych wesołą operetkę „Jej 
Wysokość Tancerka“, z pp. Grabowską, 
Rapacką, Tatrzańskim, Ostrowskim, Sowiń- 
skim, Szoslandem itd. — Wieczorem cie- 
sząca sią rekordowem powodzeniem, szam- 
pańska operetka „Mariełta”, porywająca nie 
zrównanem humorem. Każde przedstawie- 
nie tej operetki ściąga tłumy widzów. Ceny 
miejsc zniżone. 

„Faust“, wspaniała opera Gounoda, wzno- 
wiona będzie jutro, w środę, w Teatrze 
Wielkim, z gościnnym występem p. Ady 
Sari. Dalszą obsadę stanowią pp. Kasprowi- 
czowa, Popowiczówna, Martini, Schatz i in., 
pod teżyserją p. Lewickiego, a kierow- 
nictwem muzycznem p. Zuny. 

„Noc Listopadowa“, nieśmiertelne ar- 
cydzieło Wyspiańskiego, ukaże się w 
Teatrze Wielkim popołudniu dla młodzieży 
szkolnej w sobotę, 12. bm. Zamówienia 
wcześniejsze przyjmuje codziennie Komitet 
Rozrywkowy w budynku szkolnym im. Tań 
skiej( ul. Jabłonowskich). Sprzedaż bile- 
tów tamże w środę i czwartek od 5—7 
wieczorem, 


Nozna mani 
Biuro Koncertowe M. Tuerka. 


, Środa, 9. grudnia: Zygmunt  Dygal, 
pianista, 
Piatek, 11. grudnia: Juan de Manen 
skrzypek. 8089-4 
a 


Koncert świetnego pianisty Zygmunta 
Dygata, odbędzie się we środę, 9. bm. 
O walorach artystycznych Dygata pisze 
„New Jork Herald“ w Paryżu: „Gra Dygata 
jest zupełnie doskonała, technika świetna, 
ale ponadto posiada on idealną wrażliwość 
muzyczną,  glębokie zrozumienie myśli 
twórcy, szlachetny styl wykonania, wszyst- 
ko wreszcie co odróżnia prawdziwego arty- 
stę od zwykłych wirtuozów. Gra Dygata jest 
potężna, bez brutalności, pełna siły, ale nie 
ostra, prostota wykonania jest zawsze za- 
chwycająca'. — Profram koncertu lwow- 
skiego obejmuje najcelniejsze utwory lite- 
ratury muzycznej, po części u nas nie- 
gnane. -8136 

a 0 wow) 


f Marja ze Żebrowskich Maksymowiozo- 
wa, Żona emeryt. nauczyciela, matka 
kupca i radnego miasta Lwowa, zmarła 
dnia 1. grudnia 1925. Pogrzeb odbył się 
w Borysiawiu do grobowca 
Cześć jei pamięci. 


rodzinnego. 


„QAZETA PORANNA” z dnia 9 grudnia 1925. 


Niedzielne zawody hippiczn3 
konnego oddziału Sokoła. 


Powinny one być zachętą dla mtodz'eży, by poświęcała 
się jak najwydatniej sportowi konnemu. 


Lwów, 8. grudnia. 

Podnieść należy z całem uznaniem, 
że imprezy sportowe, urządzane słara- 
niem Oddziału Konnego S. M. cieszą 
się niesłabnącem zainteresowaniem i 
powodzeniem, a to głównie dla ich po- 
mysłowości i prawdziwie stylowej or- 
ganizacji. Nowym tego dowodem są 
odbyte w niedzielę 

konkursa bippiczne 

pod rutynowamem kierownictwem Go- 
spodarza Oddziału Dha Tadeusza Flo- 
rjańskiego, który jak zwykle troszczył 
się o należytą ich organizację i nie po- 
minął żadnych szczegółów, mogących 
dać widzom dodatnią i miłą całość. To 
też zawody wypadły znakomicie i mo- 
gły być co do doboru jeźdzców i klasy 
koni prawdziwym wzorem. Należy 
wyrazić podziw ofiarności Zarządu Od- 
działu konnego, który pod przewodni- 
ctwem gen. Bałłabana i umiejętnem 
kierownictwem Gospodarza p. Fio- 
rjańskiego, pomimo olbrzymich trud- 
ności, utrzymuje tę placówkę dla 
kształcenia maszej młodzieży w tym 
najdoskonalszym ií najszlachetniej- 
szym sporcie. 

Zapytany przez sprawozdawcę na- 
szego pisma pan Florjański co do 
frekwencji zaznaczył, że niestety wła- 
śnie młodzież akademioka xajmuje się 
chętniej innemi, mniej dla rozwoju fi- 
zycznego korzystnymi sportami, pomi- 
mo, że sport konny powinien być jej 
główną atrakcją i pomimo, że kostza 
nauki w oddziale Sokoła są nieznacz- 
ne (zaledwie 23 zł. miesięcznie), a u- 
bożsi akademicy otrzymują nawet o- 
pust. Pomimo tych ciężkich warunków 


utrzymania ujeżdżalni, Zarząd Oddzia- 
łu konnego nie traci jednak nadzieji, 
że młodzież nasza przyglądając się po- 
pisom rówieśników, zrozumie cel i ko- 
rzyści umiejętności władania koniem 
i z czasem zapełni kadry Oddziału kon- 
nego, 

Dodatnie wysiłki Oddziału konne- 
go uwidoczniły się w konkursie nie- 
dzielnym, w którym stawały panie i 
druhowie Oddziału konnego do konku- 
rencji z pierwszorzędnymi jeźdzcami 
oficerami, a forma ich była wcale 
udatna. 

Wyniki: 

1) W konkursie panów zgłoszonych 
28 jeżdzców. 1-szą nagrodę zdobył 
por. Walczyński, 14 p. uł. na klaczy 
„Jawa“. 2-gą kpt. Zadorecki, 13 dyw. 
art. kon. na klaczy „Jadowita“. 3-cią 
por. Rutkowski, 13 dyw. art. kon. na 
„Gidranie'. 

2) Jeu de barra 1-szy kpt. Zadore- 
cki, 2-gi por. Dłużniewski, obaj 13 
dyw. art. kon., 3-ci por. Walczyński. 

3) W konkursie pań osiągnęła 
1-szą i 8-cią nagrodę inż. Voelplowa, 
zaś 2-gą p. Kostecka. 

4) W konkurwie parami 1-sza na- 
groda przypadła parze p. inż. Voel- 
plowa i por. Rutkowski, 2-gą parą by- 
ła p. Kostecka i p. Obmiński. 

Ogólny pokłask uzyskał djabeł w 
czerwonym fraku na koniku, rozdają- 
cy rózgi i nagrody. Muzyka 14 pp. uł. 
dopełniła programu. 

Imprezy tego rodzaju należy po- 
pierać ze względu na piękny cel i 
wielką wartość sportową. 


Za duszę śp. Dra Oresta Litwinowicza 
odbędzie się we środę 9. bm. © godz. 12 
przed wielkim oltarzem w kościele archi- 
katedralnym nabożeństwo żałobne, na któ- 
re zaprasza P. T. pacjentów i przyjaciół 
Zmarłego Komitet organizacyjny fundacji 
Jego imienia. 

Dowódca O. X. VI. gensrał Malczewski 
powrócił do Lwowa z Warszawy, z posie- 
dzeń Rady Wojennej, na których zastaną- 
wiano sią nad oszczędnościami w armji i 
zmniejszeniem budżetu wojskowego na 
rok 1926. 

„Łątki 1928”, przyjmowane na wczoraj- 
szej premjerze huraganami śmiechu i okla- 
sków, powtórzone dziś będą dwa razy. Po- 
południu o gdz. 5-tej po cenach zniżonych | 
wieczorem o godz. 8-ej. Bilety przez cały 
dzień od godz. 11 w kasie teatru Semafor. 

Wydział Chóru Związku Lepjonistów 
Polskich we Lwowie zaprasza swych 
członków na zebranie informacyjne, które 
odbędzie się dnia 9. grudnia br. o godzinie 
7-mej wieczorem w lokalu Strzelców Pol- 
skich przy ul, Zielonej 1. 7 Sprawy bardzo 
ważne. Za wydział: M. Wiennc, prof. J. 
Apfel, T. Liebhardt. 

Wieczór mnzykalac-humorystyczny u- 
rządza, Kółko zabaw. Drukarzy Lwowskich 
we wtórek, 8. bm. we własnej sali (Piekar- 
ska 18) z współudziałem Koła Mandoli- 
nistów „Dźwięk“, pp. Wesołowskiego, art. 
opery krakowskiej, Adama Chwałka, oraz 
zespołu dramatycznego. Program zakończy 
wyborna humoreska w 1 akcie Siarckmana: 
„Pierwszy pacjent", reżyserji p. Marjana 
Lecha. Początek o godz. 7 wieczór. 

(z) Mianewania. Dr. Marjan Antoni Des 
Loges został mianowany asystentem w bi- 
bljctece uniwersyteckiej we Lwowie. =~- Dr. 
Mar'an Ezs;Fowski, bibliotekarz w Uniw. 
k*akowsvirn zcstał zwolniony v» zajmuwa- 
n>gv stanowiska. 

Odczyty ks. Gzesława Oraczewskiego. 
Dnia 8, 9 i 10 grudnia br. wygłosi znany 
mówca ks. Czesław Oraczewski odczyty, 
z których częściowy dochód przeznaczył 
prelegent na rzecz Tow. Eratniej Pomocy 
Studentów Uniw. J.K. we Lwowie. Pierw- 
szy odczyt tj. dnia 8. grudnia br. odbędzie 
się w sali Sokoła-Macierzy ul. Zimorowi- 


cza 5, dwa zaś następne, tj, 9 i 10 grudnia 
br. odbędą się w sali Tow. Technologicz- 
nego ul. Bourlarda l. 5. Początek o godz. 8 
wieczorem. 

Polskie Tow. Politechniczne zawiadamia 
swoich członków, że we środę dnia 9. gru- 
dnia br. na zebraniu tygodniowem wy- 
głosi odczyt prof. Roman Witkiewicz pod 
tytułem „Wrażenia z podróży (techniczne 
zakłady i centralne ogrzewania)". Począ- 
tek punktualnie o godz. 18. 

Poranek kinowy. Kino „Lew“ wyświe- 
tla 8. grudnia br. o godz. 11.30 niezwykle 
interesujący tak dla dorosłych, jak i dla 
młodzieży, film Rin-Tin-Tin (Jack Londo- 
na). Niezwykle zajmujące przygody naj- 
mądrzejszego psa policyjnego. Wstęp tylko 
50 gr. i 1 zł. 

Nowa placówka przemysłu krajowego. 
W artykyle zamieszczonym onegdaj pod 
powyższym tytułem w naszem piśmie, za 
szła pomyłka drukarska, a mianowicie 
firma ma brzmieć „Fabryka  zabaweł 
M. HACKLA, Kazimierzowska l. 4, a ni 
jak mylnie wydrukowano M. Heckla. 

Związek Adwokatów Polskich. We wto 
rek dnia 8. bm. o godz. 6.80 wiecz. odbę 
dzie się w sali Tow. Politechn. zebranie 
dyskusyjne na temat: „„Adwokatura wobec 
spadku waluty”, które zagai adw. Schön 
bach. 

Związek chrześć. mistrzów i mistrzyń 
krawieckich we Lwowie zawiadamia Sżan 
kolegów i koleżanki, że ks. Arcybiskut 
Twardowski dokona aktu konsekracji trzec] 
dzwonów w kościele św: Anny dnia 8. gru 
dnia 1925 roku o godz. 5 popoł. Jeden z 
tych dzwonów imieniem patrona krawców 
ufundowany przez członków Związku mi- 
strzów i mistrzyń krawieckich we Lwowie. 


Staraniem Komitetz parafjalnego przy 
kościele św. Elżbiety odbędzie się dnia 8, 
bm. w sali Sokoła II. (ul. Kętrzyńskiego) 
loterja fantowa, połączona z koncertem 
orkiestry kołejowej. Początek o godzinie 
4 popoiudniu. Wstęp na salę od osoby 50 
groszy. Cena losu 20 groszy. Czysty do- 
chód przeznacza sią na pokrycie dalszych 
wydatków montażu organów w kościele 
św. Elżbisty. Na ten cel przypada w tymsa- 
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— Pan musi mieć mocną głowę utrzy- 
mać tlaki brzuszek!... 


mym dniu także zbiórka uliczna w ca- 
łem mieście. 

(X) Złodzieje lwowsoy nie próżnują. Za- 
pomocą dobranego klucza dostali się nie- 
wyśledzeni sprawcy do zamkniętego mie- 
szkania Sali Agid, przy ul. Weteranów 8 
i skradli słamtąd futro męskie, wartości 
300 zł. — Również zamknięte mieszkanie 
Mendla Korna, urzędnika pryw. (ul. Ja- 
nowska 73) odwiedzili niewyśledzeni spra- 
wcy i skradli gurderobę, wartości 260 zł. 
-— (o skradziono w składzie wędlin Ichniow- 
skiego( ul. Zimorowicza 1) nocy ubiegłej, 
tego właściciel na razie stwierdzić nie zdo» 
łał, w każdym razie jest rzeczą pewną, że 
na świeta złodzieje dostacznie sie za- 
opatrzyli. t 

(X) Wymowny argument w wiejskiej 
sprzeczoe. Wczoraj przywieziono do szpi- 
tala powszechnego 23-letniego rolnika, Cha- 
ratona Marokieszka z Dźwinogrodu, który 
w Sprzeczce ze Strutyńskim, z tej samej 
wsi, odniósł silną ranę w głowę. 

(X) Znowu ofiara ` nieoozyszczania 
ohodników, Rebeka Kober (ul. Źródlana 34) 
lat 60, przechodząc przez Stary Rynek. po- 
ślizgnęła się i złamała nogę. Pogotowie ra- 
tunkowe przewiozło ją do Szpitala. 

(X) Bestjalskie pobicia akademika w 
kawiarni „City“, Onedaj około godz. 3-ciej 
nad ranem w kawiarni „City“ przy ul. Le- 
gjoónw, na bawiącego tam z kolegami stu- 
denta politechniki Zygmunta  Uhrynow- 
skiego (ul. Długosza 37), napadł kelner i u- 
derzył go w twarz. Gdy napadnięty oddał 
napastnikowi cios, rzucili się na akade- 
mików kelnerzy i muzykanci i tak pobili 
Uhrynowskiego, że krwią zlanego, ze zła- 
maną nogą zabrało Pogotowie ratunkowe. 
Organy policji zataiły ten wypadek przed 
prasą, nie wątpimy jednak, że winni zo- 
staną ukarani. 

(X) Marny los „wesołej panienki”, Sal. 
ka Neufeld, lat 16, „rejestrowana'* osóbka, 
wczoraj wieczorem zasłabła nagle na pl. 
Bernardyńskim. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził, że zasłabła ona z wycieńczenia. Wi- 
docznie nieświetnie jej się powodzi. 

(X) Pożar parkanu na pl. Zbożowym. 
Wczoraj około godz. 22 z niewiadomych 
przyczyn wybuchł na pl. Zbożowym pożar 
parkanu, należącego do składu drzewa 
feiwla Laufera. Pożar zagrażał stojącym 
obok straganom i budkom. Straż pożarna 
ao dow. ogniomistrza Mandla, pożar gtłu. 
miła. 


ozn 

1 ET | 
Da smakozzów !!! 
POKÓJ DO ŚNIADAŃ I RESTAURACJA 


Adama Tarnawskiego 


Plac Bernardyńaski Í, 9. 
(Naprzeciw ulicy Piekarskiej). 
Zawiadamiam, że po zupełnej rekon- 
strukcji lokalu, wydaję pod fachowem 
kierownictwem _pierwszorzęinego kuch: 
mistrza LUDWIKA MROZKA, wyśmieni- 
te śniadania, obiady z trzech dań 1 zł. — 
Kolacje do godz. l-szej w nocy, 
Przyjmuje zamówienia i wydaje potra- 
wy do menażek. 
— BUFET I TRUNKI DOBOROWĘ. — 
= 
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Z cudów techniki. 


Fotograficzna maszyna drukarska. 


Cudowny wynalazek dwu Anglików. -- Maszyna, która sama składa, do- 
biera rodzaj pisma, rohi korektę, skraca lub rozszerza wiersze i. t. P, 


wykonując pracę myścącego mózgu, - 


liter, - 
stach. - 


Lwów, 8. grudnia. 

(+) Podczas, gdy szwajcarska ma- 
szyna zecerska „Typar“, o której pisa- 
liśmy poprzednio, jest już od miesiąca 
w użyciu i oddaje doskonałe usługi, to 
wynalazek dwu londyńskich inżynie- 
rów J. R. Augusta i E. A. Huntera, 

maszyna — kamera, 

znana nam jest tylko z opisu i foto- 
grafji, gdyż o jej wypróbowaniu na 
razie nic nie wiadomo. Jeśli jednak 
ziszczą się zapowiedzi wynalazców 
angielskich, to maszyna ta istotnie 
zasługuje na nazwę zdumiewającego 
wynalazku, przewyższającego o wiele 
w[ypar" i zdolnego wprowadzić techni- 
kę drukarską na nowe tory. 

Zasadą tej maszyny jest — podo- 
bnie jak i u ,Typaru“, zerwanie z odle- 
waniem ołowianych czcionek a posłu- 
giwanie się 

przesuwalnym filmem, 

na którym naciskane tastry klawja- 
tury odbijają poszczególne litery. Əd- 
bi'ie to posługuje się drogą fotograficz. 
ną i natem polega nowość wyna- 
lazku, którego główną zalety jest 
olbrzymia różhorodność pism i znaków, 
cndewna precyzja działania i „nie- 
omylność", t. j. łatwość poprawiania 
ewentualnych błędów. 


Rycina przedstawia nam 
część maszyny. Na dwu 
(szpulkach) przewija się 


tylną 
rolkach 


pasek filmu, 
zaopatrzony w kilka szeregów różnych 
pism. Mamy tu litery duże i małe naj- 
różniejszych typów, iproste, pochyłe 
(kursywa), zwykłe i grube (tłuste), 
liczby, znaki pisarskie itp. Maszyna 
jest urządzona łak precyzyjnie, źe za 
naciśnięciem danego klawisza, film 
ustawia się odpowiednią czcionką 
przed objektywem aparatu fotograficz= 
nego, mającego 

kształt lunety 


i również jak ona rozsuwalnego. Naci - 


Śnięcie osobnego klawisza podnosi lub 
zniža cały film, tak, że dowolna litera 
z dowolnego rzędu zjawia się przed 
objektywem. Naciśnięcie innego tastru 
zesuwa względnie rozsuwa kamerę, 
przez co z jednej i tej samej litery 
można przez odpowiednie ustawienie 
kamery uzyskać odbitki różnej wielko- 
ści i przez to ilość kombinacji znaków 
mnożyć 
wpiost w nieskończoność, 

Maszyna-fotograf z błyskawiczną szyb- 
kością wybiera — zależnie od woli 
składacza jeden z około 500 tysięcy 
„łypów'* (czcionek) i momentalnie — 


- Pół miljona dowolnych kombinacji 
- Można tosamo drukować równocześnie w kilku oddalonych mia- 


- Zupełny przewrót w dirukarstwie. 


jeśli trzeba — zmienia jeden rodzaj pi- 
sma na inny. 

Z drugiej strony „lunety“ fotogra- 
ficznej znajduje się arkusz sporządzo- 
ny ze specjalnej masy, który momen- 
talnie utrwala każdą  sfotografowaną 
literę, Powstaje w ten sposób z zadzi- 
wiającą szybkością wiersz po wierszu, 
zapełniają się całe szpalty i strony, 
które później poddaje się działaniu 
„offsetowemu”. 

Ale nie na tem koniec precyzji i 
wszechstronności tej cudownej maszy« 
ny. Automatycznie — przez naciśnię- 
cie odpowiedniego tastru, 

dokonuje ona korekty. 

Jeśli składacz widzi na pasku zadru- 
kowanym, który przesuwa się przed 
jego oczyma, iż popełnił błąd, naciska 
jedną ręką taster „błędowy', drugą 
zaś — odpowiednią czcionkę. Film 
przesuwa się tak, że błędne miejsce 
zostaje powtórnie maświetlone i otrzy- 
muje właściwą literę. 

Pisząc na maszynie, nie można 
riydy tak wykombinować pisania, by 
wszystkie wiersze kończyły się równo. 
Zecer linotypowy musi ręcznie tak u- 
stawiać („rozstrzelać“) typy metalowe, 
by koniec słowa przypadał na koniec 
wiersza. Gudowna maszyna Augusta 
i Huntera i tę czynność załatwia au- 
tomatycznie. Pozwala oma również na 
dowoine regulowanie szerokości wier- 
sza. 

Front maszyny posiada 6 rzędów 
łastrów z czcionkami literowemi i cy- 
frowemi. 6 białych tastrów służy do 
robienia odstępów między słowami 
(„spacje“), każdy rząd klawiszy koń- 
czy się tastrem czerwonym, który słu- 
ży do równego kończenia wiersza. 
Podczas gdy zecer składa wiersz na- 
stępny, tymczasem kamera poprzedni 
wiersz fotografuje, czcionka po czcion- 


ce. Wreszcie są specjalne dźwignie dc 
oznaczania typu pisma. 

Co najważniejsze — i co szozegól- 
ną wagę nadaje temu wynalazkowi — 
maszyna-kamera, która jest poruszana 
elektrycznością, może być 

„nastawiona“ ma radiotelegrafię 
czyli, że każda czcionka, maciśnięte 
np. w Londynie, może się równocześnie 
odbić na podobuym przyrządzie w Pa- 
ryżu, Berlinie itp. 

. Jak wspomnieliśmy, wynalazek ten 
nie został jeszcze poddany próbom fa- 
chowców. Jednakże wynalazcy zape- 
wniają, że jego zastosowanie epro- 
wadzi ` 

xupelny przewrót 
w tochnice drukarskiej. Znikną skła. 
dacze ręczni i czcionki ołowiane. Dru- 
karnia będzie się odtąd składała wy- 
łącznie z maszyn fotograficznych i 
przyrządów pomocniczych. Cały oło- 
wiano-mosiężny inwentarz dotychcza- 
sowy pójdzie na „szmelc”... 

Zapowiedzi te są zaiste sensacyjne, 
należy jednak w myśl zasady „niewier 
nego" Tomasza poczekać na ich 
ziszczenie się. Jeśli się to stanie, to 
wówczas istotnie drukarstwo będzie 
musiało nlec zasadniczemu przeobra- 
żeniu... 
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Ze sportu. 


Gimnastyka i 


jej znaczenie. 


Dobre i złe strony systemu Miillera. — G mnastyka to- 


warzyska. — Tanio, 
Lwów, 8. grudnia. 


Odkąd zręczny i znający sztukę rekla- 


my J. P. Muller ogłosił swój „system“, do- 
stosował go również dla kobiet i dzieci i 
puścił w świat w kilkudziesięciu językach— 
gimnastyka stała się sztuką, dostępną dla 
wszystkich przy użyciu najprymityw niej- 
szych środków. Wyznawców gimnastyki 
pokojowej jest wielu. Wśród nich nie brak 
ludzi, stwierdzających, że ciężkie schorze- 
nia chroniczne usunęli jedynie przy pome- 
cyowych „15 min. dla zdrowia”, że dzięki 
systemowi Mullera przedłużyli młodość swą 
a starość uczynili czerstwą i wolną od cier- 
pień ,, molesiae senectutis“. Posiada jednak 
gimnastyka pokojowa sporo braków. Jest 
monotonna, wymaga wytrwałości i cierpli- 
wości. Często najlepsze intencje kończą 
się na kilku próbach i odłożeniu podręcz- 
nika do „lepszych czasów“. 

Pod tym względem i pod wielu innymi 
wyżej stoi gimnastyka towarzyska, upra- 
wiana w specjalnych instytutach. U nas 
bezkonkurencyjne zasługi położył w tym 


zd owo i przyjemnie. 


kierunku „Sokół“, działający od z góra pól 
wieku z najlepszymi wynikami, oparty a 
własne lokale i fachowy personal nauczy- 


cielski. Wiele dziesiątków tysięcy osób 
przewinęło się przez sale sokole, a nikt 
nie pożałował jeszcze spędzonego tam 


czasu. 

Pożytek i przyjemność, jaką daje gim- 
nastyka towarzyska, nie wymaga bliższe- 
go uzasadniania. Pomimo to korzystanie z 
tej instytucji taniej a błogosławionej w 
skutkach pozostawia wiele do życzenia. 
Przechodząc wieczorem ulicą Sokoła mie- 
liśmy często sposobność obserwowania gru- 
pek przechodniów, jak z ciekawością i pe- 
wną zazdrością zaglądali przez okna sali 
gimnastycznej. Tak nieraz głodny spoglą- 
da do wnętrza restauracji. Ale tutaj niema 
żadnych przeszkód. Dwa złote miesięcznie, 
kostjum najbardziej dowolny i trzy wie- 
czorne godziny w tygodniu — oto wszystko 
czego trzeba, aby przesiąpić próg światyni, 
gdzie zabawą nabywa się zdrowie i silę. 

Szczególnie obecnie, gdy zima i zmia- 


| 


ny atmosferyczne utrudniają korzystanie z 
ruchu i ćwiczeń fizycznych, należy jak naj- 
goręcej polecić korzystanie z gimnastyki, 
dostępnej dla każdego wieku, każdego sta- 
nu i każdego, normalnego organizmu. 


x 

ZARZĄD ZW. HOCKEYU NA LODZIE. 

Skład zarządu nowopowstałego Zw. 
Hockeyu na lodzie przedstawia się na- 
stępująco: przewodn. por. Theuer (Le- 
chja), zast. przew. Strzelecki (Czarni), 
sekretarz Redler (Hasmonea), skarbnik 
W. Tyski (Pogoń), członkowie pp. lg- 
narowicz (AZS.) i Haber (Dror). 


xk 
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROM. 
K. S. 

Dziś o godz. 9.30 odbędzie się w 
sali Polikliniki przy ul. Lindego 5, I. 
p. nadzwyczajne walne zgrom. Kole- 
gjum Sędziów. 

xk 

Kurs jazdy na nartach urządza Polski 
Związek Narciarski w czasie Świąt Bożego 
Narodzenia w Zakopanem. Kurs potrwa 
6 dni, od 26—31 grudnia. Podzielony bę- 
dzie na grupy: początkujących, wprawnych, 
wysokogórski i zawodników, pod kier. tre- 
nera szwedzkiego W. Stolpego. Naczelnym 
kierownikiem kursu będzie *inż. Al. Bob- 
kowski, a do pomocy dodani mu będą licz- 
ni fachowi instruktorzy. Dla zawodników 
zarezerwowane będą w Zakopanem kwa- 
tery po bardzo niskiej cenie oraz urządzóń 
będzię wypożyczalnia nart. Nadto korzy- 
stają ze zniżek kolejowych. 

Opłata za kurs wynosi: dla niezrzeszo- 
nych 12 zł., dla zrzeszonych z PZN. 6 zł, 
dla młodzieży szkolnej 3 zł. 

Bliższe informacje w afiszach, progra: 
mach i dalszych komunikatach. 

—0) 


Jak należy spać? 


Amerykańska akademja ezłuki spania, 
Nowy Jork, w grudniu. 

(B.) W Pittsburgu założył lekarz 
dr. H. N. Johnson akademię sztuki 
spania. Uczony amerykański sądzi, ża 
spanie jest sztuką, ale bardzo niewielu 
ludzi jest arlystami w tej dziedzinie. 
Trzeba wiedzieć, jak, gdzie i kiedy 
spać, aby sen przynosił właściwe, do- 
broczynne skutki. Dr. Johnson posta- 
nowił uszczęśliwić ludzkość systemem 
umiejętnego spania. W tym celu pro- 
wadzi obecnie bardzo staranne bada- 
nia eksperymentalne na 12 młodych 
ludziach, którzy wedle wskazówek 
eksperymentatora spią w rozmaitym 
czasie, w rozmaitem położeniu, miej- 
scu i t. d. Eksperymenta mają trwać 
przez szereg lat. A więc życzymy czci- 
godnemu uczonemu i jego cierpliwym 
medjom z całego serca: „Dobrej 
Nocy!“ 


Jubileusz widelca. 


Czcigodny jubiłat żyje jnż 900 let. 
Lwów, w grudniu. 

(B.) Mało kto wie, że ów tak pow- 
szechny dzisiaj „instrument do jedze« 
nia“, widelec jest już dostojnym, ary« 
stokratycznym staruszkiem. Właśnia 
bowiem w r. 1925 obchodzi on 900- 
setną rocznicę swego istnienia w Eu- 
ropie. Pojawił się najpierw w Wenecji 
w roku 995 podczas uroczystości we- 
selnej Pietra Orseolo, syna doży z 
księżniczką Arglio, córką cesarza bi- 
zantyńskiego. Kiedy mianowicie wszy- 
sey goście zasiedli do uczty uzbrojeni 
tylko w łyżki, zauważyli ze ździwie- 
niem, że panna młoda używa ponadto 
do jedzenia jakiegoś nieznanego przy- 
rządu, tj. właśnie — widelca. Za 
przykładem pięknej cudzoziernki po- 
szły oczywiście modnisie weneckie, za 
niemi ich mężowie, moda rozpawszech* 
niała się coraz bardziej, aż dzisiaj nie 
można sobie wyobrazić cywilizowane- 
go Europejczyka bez czcigodnego wi- 
dełca... Jubilat cieszy się zdrowiem 
doskonałem i ma zamiar pożyć jeszcze 
bardzo długo. 
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Życie gospodarcze. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE, 
Lwów, 7. grudnia. 

Sytuacja na targu akcyjnym bez 
zmiany. Kursa utrzymały się na do- 
tychczasowym poziomie. Obroty skrom- 
ne Zainteresowanie tylko Chodorowem, 
przy ni.dostaiecznej podaży. 

Ofiarowano Ćmelów po 040, a 
poszukiwano Górkę po 8'00. 

Pozatom drobne transatcje w kilku 
papierach bankowych i przemysłowych, 

Popyt za 4 i pół oblig. komun. 
B. Kraj. przy braku towaru. 

Tendencja utrzymana. 

Jsposobienie słabe. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 7. grudnia. 
Hipoteczny 0.37, 0°38, 039, 0 40,, 
Przemy łowy 0'13'/4, 0'13'/,, Chodorów 
5°35, Chybie 4'35, 4'40, Gazolina 11:25 
Parowozy 0'26, 0:25, 


Giełda zbożowa. 
Lwów, 7. grudnia. 

Ruch na giełdzie bardzo silny. Na 
giełdzie iransakcje w pszenicy, życie, 
owsie i otrębach, poza giełdą kupowa- 
no jęczmień, kaszę hreczaną, bobik 
i mąkę wołyńską. Ogólny obrót 370 
ton. W szczególności płacono zi białą 
pszenice eksportową do!arów 3.70, za 
czerwoną dol. 4— do dol. 415, za 
żyto dol. 2'55 do dol. 2:60, za owies 
dol. 2'60 do dol. 263 — wszystko 
loco stacja załadowcza. 

Tendencja zwyżkowa. 

Usposobienie ba dzo ożywione. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9 grudnia 1925. 


Pszenica krajowa ex 1925 29— 
de 31 —, żyte malopolskie ex 1925 
20.50 de 2150, jęczmień małopolski 
pastewnv —'— de —*—, owies ma- 
łepolski 2: 00 de 22 00. 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Do- 
lary Stanów Zjedn. 7.78, Londyn 38.01, 
Nowy Jork 7.88, Paryż 29.90, , Szwajcaria 
150.12, Włochy 31.42, pożycka konwersyjna 
43.50, pożyczka dolarowa 505.85, pożycz- 
ka kolejowa 85.00. 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. | 

Zarych, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Paryż 
19.87, Londyn 25.16, Nowy Jork 518.2, 
Belgia 23.50, Włochy 20.89, Berlin 1234, 
Wiedeń 73.10, Warszawa 70, Budapeszt 
0727, Bukareszt 2.40, 

Tendencja niejednolita. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 7. grudnia. (Tel. G. P.) Dolary 
709, marki niem. 168.60, angielskie 34.34, 
francuskie 27-50, jubosł. 12.50, polskia 82, 
rumuńskie 3.27, szwajcarskie 136.30, wę- 
gierskie 99.20, czeskie 20,96 i pół. 

AKCJE. 

Zieleniewski 92, Fanto 131. Karpaty 85, 
Galicja 782, Schodnica 91, Bank Hipoteczny 
3.6, Kompas 11.9, Naita 93 i pół, Mraźnica 
36 i pół, Browary lwowskie 76, Irjag 104. 


Obroty prywatna. 
Lwów, 8. grudnia. 

Wczoraj przed południem tendencja 
chwiejno-zwyżkowa, po południu o cha- 
rakte'ze, dolary podrożały o 70 do 80 
punktów, usposobienie rezerwowane, 
kupnją tylko wedle zapotrzebowania. 
Obrót średni. 

Dolary amerykańskie 9.00 — de 
910 — , dolary kanadyjskie 880 — do 
8.90 — kerony czaskis ' 2150 dą 


Ceruła ploidy iwowskiej z dnia 7 grudnia 1923. 
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02200 leje 6.1375 io © 400 franki 
francuskie 0. 900 do 0.2950 franki 
szwajcarskie 1! 20 — do 1 35 — funty 
szterling! 4000— do 41 00— niem. 
marki nowe u.00*—= do - .00—, 
ZŁOTO, 20 koren 3450— da 
3550 20 franków 3200—= do 
3250— 20 marek 3800-= da 
38 50*— 10 rubli 44 57-— de 4550 — 
SREBRO. Korena aust- '.61 00 
de 062 — 5 koron austr. 2 30 — de 
340 —” fieren auste. |165— do 
170 — rubel 2.65— de 2.75— ke- 
piejki za rubeł 130 — do 1 35 —. 


OGŁOSZENIA 


GELEM wymiany myśli poznam młodą, 
inteligentną, niezależną Panią. Ewent. 
możliwość małżeństwa, — Zgłoszenia 
z fotografją i adresem pod „Dr. praw“ 
(Administracja, za kwitem) 8101-3 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO 
7 groazy za wyrtu 


ZBIEGŁ młody ciemny wilczur 3 i pół 
mies. Znalazca raczy zwrócić za wyso- 
kiem wynagrodzeniem hotel Savoy pokój 
Nr. 27 ul. Sobieskiego. 8125-2 


PUSAUY POSZUKIWANE 
2 grosze za wyraz. 


RZĄDGA, administrator, plaptator bura- 
ków cukrowych, Polak, z dobremi świa- 
dectwami, godny polecenia, pozostający 
na samodzielnej posadzie w 800-morgo- 
wym majątku z gorzełnią, poszukuje po- 
sady od 1. marca 1926. Zgłoszenia „Re- 
klama Prasowa“, Chorążczyzna |. 7. 
„Rządca Administrator 1895“. 8137-2 

me | rap 0— 


LEKARZ z długoletnią praktyką poszukuje 
miejscowości bez zadnego lekarza. Naj- 
chętniej gdzie jest do objęcia posada le- 
karza okręgowego, miejskiego, kasy cho- 
rych. Łaskawe zgłoszenia do Administra- 
cji „Gaz. Porannej“ pod „Zdolny“. 

7921-10 


WIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
7 grouy za wyran, 


OD 15-go GRUDNIA przyjmę na mieszka- 
nie z utrzymaniem lub bez, studentki u- 
niwersytetu i ńauczycielki. Zgłoszenia: 
Adm. „Gazety Por.“ pod „Mrówka“. 

8130 


JAREMCZE pensjonat Dwór pod zarządem 
Władysława Lankosza. Kuchnia doboro- 
wa, ciepłe pokoje, komfort, ceny umiar- 
kowane, zgłoszenia Lankosz, Jaremcze. 

8117-3 


LEKARZ poszukuje dwóch ponvi urządzo- 
nych w centrum miasta. Zgłoszenia 
„Czynsz za rok z górv“ do Adm 7984 5 


DO WYNAJĘCIA zaraz: dwa pokoje ume- 
blowane, łazienka, balkon, elektryka, o- 
sobny wchód. Bez odstępnego, za czyn- 
szem umiarkowanym, płatnym kwartal- 
nie z góry. Piaskowa 11a. 


KUPNO i SPRZEJAŹ 
j 7 gromy za wyraz. 


FUTRO, wybierane tchórze, kołnierz pra- 
wdziwy sealskin, wierzch ciemny orygi- 
nalny angielski. Chomiński, Hofmana 28 
parter. 8124-3 


FUTRO podróżne z prawdziwych szopów 
amerykańskich do sprzedania. Wiado- 
Mość: ulica Szymona 1, (boczna Batore- 
go) u dozorcy. 8139 


RGG 

SPRZEDAM futro podróżne, wilki syberyj- 
skie w dobrym stanie. Wiadomość Lenar- 
towicza 11. B. parter na prawo między 
godz. 18.30 a 19.30. 8107 3 


SPRZEDAM TANIO KURIKĘ DAMsaĄ 
ASTRACHANOWĄ. Oglądać można w 
pracowni  kuśnierskiej WILCZKA, ul. 

icka l 9. 8062-3 
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ZAKOPANE, Biuro J. Kubińskiego, ul, 
Krupówki, ma do sprzedania kilka will. 
parcel i pensłonaty do dzierżawy. 8126 

ZZ Z O w — | ESEE 


MOTORY ropne Semi-Diesel od 6 do 120 
HP., maszyny młyńskie, kamienie, to- 
karnie. pompy, pasy. transmisje poleca 
„PILOT“. Twów, ul. Batorego 4. 7341-20 

p. ORDO 


NA SPŁATY. Wszelkie maszyny i Motory 
poleca „PILOT“, Lwów, ul. Batorego 4. 
Prospekty darmo i opłatnie. 2307-20 


RużNE DONIESIENIA 
7 groszy za Wyraz, 


MIÓD PATOKA, DESEROWY KURACYJNY 
CZYSTY pod gwarancją z własnej pa- 
sieki, 5 kg. puszka opłatnie za pobra- 
niem po cenie kurs dnia 2 dol. wysyła 
Eugeny Biliński w Zbarażu, 7920-2 


ZACHĘTA Salon Sztuki, 
Wystawa Gwiazdkowa: 
stynowicza, Błockiego, Fałata, Fabijań- 
skiego, Janowskiego, Kamockiego, Wy- 
spiańskiego i nowe prace artystów lwow- 
skich. Ceny zniżone. Oryginalne obrazki 
od 5 zł. Dwie znakomite kopje Ribery i 
Rembrandta z Louvru paryskiego do na- 
bycia. 8134 


TO AO huk EJ 
SPÓLNIKA przyjmę do dzierżawy, obszar 
sześćset morgów nad Zbruczem. Zgłosze- 
nia „Małopolska Reklama“ pod „Zbrucz“, 
Lwów, Kopernika 16. 8128-3 
ONO — ZO oc 
MANICURE pierwszorzędny 1 zł. w Za. 
kładzie fryzjerskim, Romanowicza 9. 
8131 


SUKNA KOLOROWE GRUBE na zasłony, 
kotary, łambrekiny, portjery poleca fa- 
bryczny skład sukna LUDWIER RALSKI, 
we Lwowie ul. Rutowskiego 7, naprze- 
ciw katedry. 8099-3 


ZDOLNA KRAWCZYNI poleca się po do- 
mach prywatnych, Lelewela 5 prawy par- 
ter. 8123 


ZGUBIONO książeczkę wojskową i kartę 
mobilizecyjną, wydaną przez P, K. U. 
Czortków, unieważniam. Dziubiński Ka- 
zimierz, podchorąży rezerw. 8138 

pn | ZEW mA 


PRZEPISYWANIE na maszynie skryptów, 
prac naukowych, podań, oraz wszelkiej 


Legionów 7. 
Obrazy Augu- 


korespondencji, przyjmuje Romańska, 
Zyblikiewicza 5. dawniej 3. 8092-15 
E 


KOMPLETNE WYPRAWY KUCHENNE. 
Kredens, stół, ławka, półka. 2 stolnice, 
deska do prasowania 96 zl. Stolarnia My- 
dlarskiego, Łyczakowska 22. 8075-4 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 8017-12 


E z ų 
SANECZKI dla dzieci i dorosłych po ce- 
nach konkurencyjnych, oraz piece, Ma- 
gle, wagi, narzędzia, pilniki. pasy, gurty, 
postronki, papa. J. Szuman, Lwów. ul. 
Krasickich 18 A. 7981-15 


| act KZ EE 
„GALWANIA" Fabryka wyrobów metalo- 
wych, Żulińskiego 11A, Telefon 20-54. 
Przyjmuje również do odnowienia i nā- 
prawy przedmioty ze srebra i metali. 
Srebrzenie i złocenie wykonuje się szyb- 
ko i tanio. 7660-5 


MASZYNY do pisania, rachowania, powie- 
lania nawet zupełnie zniszczone przyj- 
muje do gruntownej naprawy i czysz- 
czenia, wykonuję starannie, prędko, z fa- 
chową znajomością pod gwarancją. Za- 
kład mechaniczny Michalski, Lwów, ul. 
Sobieskiego 12. 7553-7 


R Z" 
POMIESZKANIA maluje gustownie pudług 
najnowszych wzorów zagranicznych i 
miejscowych dla P. T. Urzędników i Ofi- 
cerów na 3-miesięczne raty najtaniej; 
„Firma I. M. Leichter znany Klaften, ma~ 
larz pokojowy i dekoracyjny. Lwów, Sie- 


niawska 12a I. p. 6015-30 
OTORY 

Colo-Diesel 

od 5 KMe. Bez 
NSERUJCIE kompresora. Nie- 


zawodny ruch. Ni< 
skie ceay Do*odne 
warunki G ner. zae 

stępstwo „WUL- 
KAN" Sp. z o. 0, 
Lwów, Pasaż Mi- 
kolascha. Tel. 1-15 
O 

WAZNE DLA P. T. PAN! 

W instytucie „De Beaute" przy ul. Ły- 
czakowskiej 19, wykonuje się pierwszorzęd- 
ne trzyżenie włosów, ondulowanie, Henno- 
wanie w różnych kolorach, jakoteż wypoży« 
cza się na bale peruki i ozdoby do wło- 
sów: 8140 


w GAZECIE 
[C] PORANNEJ 


SE 12 


STROJENIE i naprawę fortepianów przyj- 
muje Artur Smutny, Chmielowskiego 5. 
Telefon 1598. 8135-3 


BPECJALISTA chorób kB fra 

|! skórnych oraz 
Dr. SCHWARZ kosmetyki były 
Sekundar. szpit. państw. Lwów, ul. Sio- 
wackiego 4 naprzeciw gł. poczty. Le- 
czenie plam, brodawek, włosów elektro- 
Ej LAMPĄ KWĄRCOWĄ. Tel. 16-61 

L 


40 OXGHANY 40% 


4) procent taniej niż wszęczie! Ka- 
napki do skł«d., Wkłady do łóżek, 
Poduszki wiosienne, Firanki, Kapy, 
Chodniki, Dywany, Narzuty na oto- 
many i t p. poleca E. IŁAGLER 
Lwów Sobieskiego 21. Za gotówkę 
7755 i na dovcdne warunki. 


7 LSINGBORG 
e TRE TORN 


Gmi iKalosze 
net orn 


HAILEPSLY wYRÓB 


| Wykwintne fasony. 


TRETORN 


ŚNIEGOWCE i KALOSZE 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 9 grudnia 1925. 


I Kalosze, Śniedowce, butik 


z gumowemi podeszwami oraz wszel ie 


wyrob E szy:koJ 
s naprawia ; dotr.e 


z gumy 
„ niskich cenach 


PARGZĄ WULKANIZACJA GUM 


Michała 8 (boczna Kościuszki). 


KREDY 


STANISŁAW ABL 
Legionów 11. 1% 


ŻĄDAJCIE - WSZĘDZIE 


" TYLKO 


WSZECHŚWIATOWEJ 


MARKI 


Najwyższy gatunek. | 


Wyciąć i przesłać, 


ma Dom Bankowy SCHÜTZ i CHAJES 


Lwów, Piac Merj- chi 7. 
Proszę mi przesłać przed oiągnien'em 3 klasy 


Ciągnienie 
10 i 11 


grudnia — 


Należytość __—_—- zł. 


losów ćwiartek po 30 zł. 


losów połówek po (0 2. Wygrana 


losów całych po 120 z. $00 (00 zł. 


Główna 


prześlę po otrzymaniu losów przekazem 


lub blankietem P. K. O. o którego bezpłatne dołączenie proszę. 


Dokładny adres 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Kopyczyńcach 


rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na posadę dyrektora względnie kierownika binra z poborami X. względnie IX. 
stopnia urzędników państwowych. Kandydat winien przedłożyć: 

1) m:trysę urodzenia na dowód nieprzekroczen:a 40 lat życia, 

2) własnoręcznie napisany swój życiorys, 

3) ostatnie świadectwo Szkolne (z ukończenia szkoły średniej i dokładnej 
znajomości księgowości) i o ile możności wszystkie świadectwa z dotychczasowej 
działalności w oryginale lub uwie'zytelnionym odpisie, 

4: odpis zaświadczenia władzy wojskowej — co do służby wojskowej, 

5) świadectwo moralności i obywatelstwa polskiego, 

6) świadectwo zdrowia. wydane przez lekarza urzędowego lub kasowego, 

7) ewentualną opinję Zarządu o u zędowaniu kandydata. 

Podania należycie udokumentowane należy wnosić do Zarządu Powiatowej 
Kasy Chorych w Kopyczyńcach w terminie do dnia 25, grndnia 1925 r. 


Komisarz rządowy: Dr. SAWICKI m. p. 


Specjalista chorób wenerycznych i skór- 
szpit. 
wied. i iwow., ord. 8--10,.12 1, 3—6, 
w niedzielę 9—1, Lwów, Asmyka l. 


nych Dr I. MUND b. sekund. 


(róg Pańskiej) Telefon 48-01. 


Specjalista chorób wenerycznych i skór- 
nych DR. GOLDSTEIN, b. elew. klinik 
wiedeńsk. i berlińskiej, ordynuje od 10 do 
12 i od 2 do 5, KRASZEWSKIEGO |. 3. 

Tel. 31-42. 8039 


satysiakcją dla miłośników muzyki i tańca 


swego Pana" najnowszej prodnkcji (systemu radjo z podkładką mikrofonową). — 
Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziemskiej, jak również swoim 
sławnym repertuarem największych artystów Świata, jak: Pader 
Cheoliapin Ruffo i inni. 


Gramofony — płyty. Latarki, haterje, 
żarówki — huriownie. SPORT. Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer- 
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabryczne. - Tel. 17-25. 
M. INIMERGLUCK, ui. Iaziellońska 7 


Gramofony i pyty w włei im wybo- 
rze po cenach najniższych. (Ulgi w pła- 
tnościach). Własny warsztat reparacyjny 
uskutecznia wszelkie naprawy. 
B. CHUWEN, Lwów, ul. Fredry 1, 2. 
(róg Batorego). 


M kosFExCJA MĘSKA " 


Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki 


©. Bilbel 


Kościuszki 2. $ylkstuska 16. 
Tele fon 33-14. Rok rałożenia 1870. 


KOSMETYKA 
Paryski Instytut esie- 


CDTI Ài 
„EUREKA tyczno-kosmetyczny. 
Modelowanie niekształtnych rysów, usu- 
wanie podbródków, zmarszczek, piegów. 
wagrów i wszystkich nieczystości cery, 
pielęcnowanie włosów i rok Boularda. 


Przewodnik handlowy i informacyjnys*po Lwowie 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


jest aparat angielski 
z marzą 


— — Również wielki w 
MASZYNY DO FISANIA 
Maszyny do pisania „ORZEE" (Adler) 


i maszyny do rachowania 
B-cia HOHN, IIUI WE LWOWIE 


ul. Kościuszki I a. Tel. 5-28. 
IE PRZYBORY ELEKTRYCZNE 


= Latarki elektr. Kie- 
Baterie, 4 


szonkowe, żaró- 
weczki poleca hurtownie i detailicznie 


A. FRIEDFELD 


Lwów, Jagieliońska 9. Tel, 34-65. 


Kaw.-Rest. i BAR AMERYKAŃSKI 
„RENESANS: 


Lwów, uł Trzeciego Maja 


Dancing codziennie od 10 wiecz. W nie- 
dzielę i święta five o clok. 


Czytajcie „SZCZUTKA* 


bór zdięć 


@ vski, Garuzoy 
t anecznych. 


„Głos 
J 


Tel. 12411, 


„MARATON“ "szła Sportowego 


Spółka z ogr. odpow. 
LWÓW, PL. MARJACKI 4, Tel. 1125. 


SKLEP: AKADEMICKA 22. 


(Gmach Hotelu Europejskiego) Te!. 3023. 


Łyżwy — sanki — narty 
Wszelkie przybory sportowe 


JALÓB ROSENMAN 


j Lwów, Akademicka 26. Telef. 19-61. 


SPOŻYWCZE 


u0 cytryn w kamizelce 


nosić bedzie ten, który kupił paczkę 
„iKGRUMINY” czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMIHA” nie jest pro- 
duktem chemicznym, lecz czystym pro- 
duktem owocowym, co Miejski Urzad 
Zdrowia we Lwowie analizą N. 2535|25 
zatwierdził. 
Generalna reprez. na Polskę 


„FYTANY* Lwów, Rzeźnicka 6. 


THE GRAMOPHONE Co. LIMITED 
Jeneralny Reprezentant na Polskę: 
óZ E WEKSLER 
ekspert i członek Izby Handlowej brytyisk. 
Kraków, Florjańska 25. 


Lwów, Syksiuska 2. 


Tei 7-24, ; 


WEGij DRZEWO 
WEG. oraz KOKS 

z najlepszych k +, wagorowo i detajilcznie 
od 10 ctn. mtr. x dostawą przed dom 


pó cenach bardzo p zystęp ych 
poleca biuro węglowa 


Bracia DRZYMUCHOWSCY 


Lwów, tl. Fredry 8, mezanin. — Telefon 527. 


wegiel górnośląski. 
SAŁGNOWY oraz drzewo buk. ręb. 
poleca ze składów po eenaeh konku- 
reneyjnych ze składów KARBO, 
Kopernika 19. Nr. telef, 868. 


LWOWSKIE BIURO OPAŁOWE 
gF- Lwów, Brajerowske 10. 
sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- 
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
i za gotówką po cenach konkurencyj- 

nych od 10 q metr. począwszy. 


Inserujcie 
W „Gazecie Porannej"' 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, zae wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


35 gr, za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, - re- 
pertnar, dział ekonomiezny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł. 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie, 


cała strona tekstowa 480 zł. pol., cała stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. pol. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, — 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 
przyjimujeray. — Porta przekazów nie boni- 
likujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenie. 
we są podzielone na 8 lamów  (szpall), 


tekstowe na 4 łamy (szpaltyj. 


Nuleżytośń pocatewą eplacono zyosaltoma 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie . . . . . Zł. 4.80 

Z dostawą na mieiscu lub 
przesyłką pocztową . Zł. 5.30 

Za granicą . . . . . Zł. 7.00 


Kacz. Redaktor 
Odpow, red.; STEEAN KU4AIZANUWIKĄĘ 
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